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Zu Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Kocialkowski w Poznaniu.

. aministracya, Ekspedycja i Bióro Kedakcyi przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. lo.

Dziennik Poznański
,,ni47; codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*ycno peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
011 * wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
i rfldakcyi. administracyi i ekspedycyi winny być 
d° re frankowane. DZIENNIK POZNANSKI

Frzednfatz- fcv?Tt*lna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 15 abr., w państwie ni« 
miockićm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w AnsUji 6 ¡guldotów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tftl.ijlS e gr., w Szwacy 
5 tal. 15 ebr., w Danii 4 tal. 2 wbr., ¿we }Włoez«eL 
w Szw.-Jc tryi i Belgii 4 tal., w Turcji Jtó w Ani#

ryce ii tal ■ 1.‘t abr.

Przedpłata 1 ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; 
w munarchii pruskiej oraz w państwach 
nztowogo niomieckó-austryack. należących |urzędy po- 
-.-ztowe. W innych krajach zad tylko nasze ajontnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niźój) można taki« 

przesyłać ogłoszenia do ekspod. Dzion. Poza.

»E^koplsma
uadsyiano Redakcji nie zwracają się i uiszczona fcąi

przedpłatę przyjmują 
ńutwach do związku po-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
10, pułkownik Raczkowski, Rus dc Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafi t te, Huilier & C om p. Place de la B 
àîenôin Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Kudolf j»lossö? lir. Fne 

i“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedriclistr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. - W Lipsku: Eugeniusz bor
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verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad
■ eter. H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank ---------- -- ------ -. - . . ,, ... ... ,

W Frankfurcie rad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Łosae. W Pleszewie: L. ¿.bora

Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
Friedrichstrasse 60. A. Rote- 

t, Sachse & Comp. —

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wvnosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie W ołskióm 4 tal., wlurcyi 28 fr. *

J .... . , -n,  T___■ t\ ■____■ i. - n_____________ ____ mm -i_____i--— _i w. . c . nr T : ś!r> tu-™ WilhelmAmoIriTn nlnen No. 3. u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2,
„ M. Michaelis, Małe Carbary No. 11,
„ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „ S. Alexander (H. Kirsten), Sw. Marcin No. 11.
zamieiscowi żaipo wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. „ Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2. „ Krng & Fabricius, Wrocławska ulica No. 1L

J Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de lournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du baubourg Poissonnière 33 
Na cała Szwajcarya przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w'Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Little, iNowjlort Street, Leicester Square, W. O. ,

’ Inseratv przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i_odłożenie ich mseratu do dnia następnego. W Ekspedy­
cyi Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosę w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienmku zamieszczonemi byj 
nie mogą. Obwieszczenia" i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. „ . .. , ,___

* Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą o sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy Wilhelmowskim placu Ko. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, 
nana Antoniego Rosę, w Bazarze, ” u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A. Duchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 14.
F „ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Crarbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19,

” C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i N "" ’i Nowej ul., J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13,

POZNAŃ, 19 marca.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe zajmowało się 
na wczorajszem posiedzeniu, jak najświeższy donosi te- ' 
legram, rozprawami nad interpelacyą panów Lepère 
i Gambetty, odnoszącą się do okólnika, jaki przesłał 
ks. Broglie prefektom w sprawie nominacyi merów. 
Dyskusyą rozpoczął poseł Challemel, żądając od rządu ‘ 
wyjaśnienia co do znaczenia septennatu w celu uspo­
kojenia rozdrażnionych w kraju umysłów i zapytywał 
gią rządu, czy stosownie do danego przyrzeczenia gotów 
jest z całą energią wystąpić przeciwko pokusom mo- 
narchicznćj restauracyi. Na co odrzekł minister spraw 
zagranicznych, że ponieważ Zgromadzenie narodowe bez 
wszelkiego zastrzeżenia powierzyło marszałkowi rządy 
na przeciąg 7 lat, przeto wszelka nad tym przedmio­
tem dyskusyą nie powinna mieć miejsca. Zgromadze­
nie narodowe, tak między innemi odezwał się książę, 
zaszczycając prezydenta rzeczypospolitój takióm zaufa­
niem, chciało tém samóm wypowiedzieć, że nie chce, 
ażeby Francya w czasie siedmioletnich jego rządów 
była widowiskiem walki o władzę i sporów dynasty­
cznych, chciało wreszcie daó Europie rękojmią pokoju 
i możność traktowania z mężem, którego loyalność po­
wszechnie jest znaną. Wszystko to donioślejsze ma 
znaczenie niż platoniczne proklamowanie rzeczypospo­
litój ; rząd wreszcie, nie przeszkadzając z jednéj strony 
rozwojowi praw konstytucyjnych, potrafi z drugiéj utrzy­
mać porządek i oprzeć się wszelkim zakusom.

Po przemówieniu pp. Cassenove i Tradine, żąda­
jących, ażeby Zgromadzenie miało prawo przywrócić 
monarchią, zabrał głos interpelant Lej ère a okólnik 
ks. Broglie ostrój poddając krytyce i wynurzając nie­
zadowolenie z j*ego objaśnień wniósł o wyrażenie nie- 
zaufania do obecnego gabinetu. Lewe natomiast cen­
trum zaproponowało przejście do porządku dziennego 
z wypowiedzeniem nagany. Przyjęto wszakże w gło­
sowaniu prosty porządek dzienny 380 głosami przeci­
wko 318.

Jeśli wiarę dać można pismom francuzkim, przy­
chylnym rządowi, obchód w Chiselhurst przyczynił się 
tylko do powiększenia nienawiści do cesarstwa, które 
Francyą tyle poniżyło. Przesadzoną wreszcie ma być 
wiadomość, jakoby 6000 osób w uroczystości tój miało 
brać udział. Rządowe organa podają liczbę zgroma­
dzonych na 1500. W kołach parlamentarnych rozcho­
dzi się wieść o ustąpieniu ministra skarbu p. Magne.

Przesilenie gabinetu węgierskiego nie tylko nie 
załatwione, ale jak ostatni z Wiednia donosi telegram, 
nowe sprowadza trudności. Sennyey miał oświadczyć 
na zapytanie p. Szlavy, że nie ma wcale zamiaru 
wstąpić do gabinetu. Zrażony tóm niepowodzeniem 
prezes gabinetu węgierskiego zażądał podobno dymi- 
syi, którą otrzymał. W sprawie przesilenia konfero­
wał jeszcze cesarz z panami Bitto i Trefort. Czy ro-

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54, 

55, 58, 59, 00, 61, 62, 63 i 64.)

A gdy mu napomknięto, że do Truskowa jeszcze 
i^ua, że się już późno robi a wieczorem kozackie pod­
jazdy włóczą się po drogach, zabrawszy tłómoczek i całe 
uzbrojenie włożył czapkę na głowę, przypomniał raz 
jeszcze o oddziale mającjm dnia następnego nadejść, 
Poczóm niepewnym krokiem wyszedł z domu i w dalszą 
-Puścił się drogę.

. Pan B. uważająo, że ów Dembiński może być szpie­
giem, wysłał natychmist zaufanego posłańca do Tru- 
ekowskiego z oznajmieniem o tóm, co się stało.

Około 7 wieczorem w Truskowie w karczmie przy 
brudnym stoliku pan Dembiński popija herbatę do­
brze okraszoną arakiem. Towarzyszy mu młody, przy- 
8tojny mężczyzna. — Rozmowa idzie żwawo, bo też 
82klanka następuje po szklance. Pot wystąpił na czoła, 
ar»k się ciągle dolewa. Dembiński o swoim oddziale

kowania te do pomyślnego doprowadziły rezultatu — 
dotychczas nie wiadomo. Po wiadomości z obrad nad 
prawami wyznaniowemi do właściwćj odsyłamy rubryki.

W Watykanie —jak pisze Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung — zastanawiano się nad 
tóm, czy w dniu dwudziestopięcio-letniego jubileuszu 
panowania Wiktora Emanuela przesłać ma Papież mo­
narsze włoskiemu w dniu 13 bm. życzenia. Zdecydo­
wano się podobno na ten krok grzeczności, tein więcój 
że i Wiktor Emanuel w dniu 25-letniego pontyfikatu 
złożył Papieżowi powinszowanie.

Publiczne postępowanie w sprawie ks. Arcybisku­
pa hr. Ledóchows kiego toczyć się będzie przed 
berlińskim trybunałem dla spraw kościelnych dnia 15 
kwietnia r. b.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał sekretarzowi legacyjnemu i ordynatowi lir. 

Radolin Ra doi i ńs ki emu w Jarocinie order orła czerwo­
nego 3 klasy na pętlicy.

-------------——Tm—i?ua<8 lirirTi ————

Korespondencye Dziennika Pozn.

Berlin, 18 marca.
(Z parlamentu.)

(1) Obrady nad prawem prasot.óm wolnym lecz 
pewnym krokiem postępują naprzód. Do każdego 

’ paragrafu wiele stawiają różni posłowie poprawek, co 
zwalnia wprawdzie sprawy, ale daje zarazem gwa- 
rancyą gruntowniejszego jój załatwienia. Wspominam 
o rzeczy tój dla tego, ponieważ prawo prasowe pier­
wszą jest pracą parlamentu, która bez inieyatywy a 
poniekąd wbrew woli rządu się załatwi. Dziwnie to 
uderza w obec dawniejszych zwycięztw rządowych, je­
żeli przyjdzie pod głosowanie jakikolwiek paragraf 
wniosku rządowego i równoległy paragraf przedłożenia 
komisyi a spostrzega się nagle, że za wnioskiem rzą­
dowym oświadcza się około 30 konserwatystów, pod­
czas kiedy wnioski komisyi tak ogromną przechodzą 
większością. A jakby na złość rządu zadecydowała 
dziś izba, aby bez przerwy poddawać pod głosowanie 
wnioski rządowe, czego prezydent — snąć by rządo- 

] wi ciągłego oszczędzić upokorzenia — chciał zaniechać. 
W obradach dzisiejszych nad prawem prasowćm po­
stąpiono aż do § 12 włącznie, który to paragraf zobo­
wiązuje prasę koniecznie do umieszczania poprawek i 

i sprostowań w razie fałszywych doniesień. Do para- 
! grafu tego wniósł poseł p. dr. Donimirski po­

prawkę, aby podobne sprostowania w tym działy 
się języku, w którym odnośne pismo peryo- 
dyczne się redaguje. W krótkióm, lecz pięknćm

prawi, wypytuje zarazem, którędy droga do Peszyła 
wiedzie, jak silną jest Truskowskiego komenda, czy do­
brze uzbrojona? Na wszystko szczegółowo odpowiadał 
Targoński, bo z nim się to był zaznajomił a nawet 
pobratał Dembiński. Wtem sześciu ludzi wpadło do 
Izby, i nim się Dembiński mógł ruszyć z miejsca, na­
padnięty, rozbrojony, spętany, wyprowadzony z kar­
czmy, tćj samój nocy Truskowskiemu odstawiony zo­
stał. Nazajutrz o brzasku Dembiński wisiał na szu­
bienicy w Poszylu. — Powiadają, że się nie nazywał 
Dembiński i że był szpiegiem rosyjskim, o czćm się 
przekonano z znalezionych przy nim papierów.

Razu pewnego asesor sądu niższego Magnuszewski 
zjechawszy na śledztwo do Truskowa z kilku urzę­
dnikami i asystencyą złożoną z dziesięciu kozaków — 
wezwał sąsiednich obywateli i miejscowych wb ścian, 
chcąc z nich o Truskowskim wyprowadzić indagacyą. 
Na zapytanie, czy gdzie nie widywano Truskowskiego, 
każdy, jak mógł, jak wiedział, lub jak słyszał, odpo­
wiadał.

Ten zeznał, że go spotkał z całym oddziałem pod za- 
wiszyńskim Linkowcem; tamten, że go widział w goj- 
sowskim lasku, pod samóm Powermeniem, ów że prze- 
szłój niedzieli zdało mu się poznać Truskowskiego prze­
branego w anszyckim kościele na nabożeństwie. Przy­
wołany żyd arędarz dowodził, że wracając w przeszły 
piątek przed samym szabasem drożyną idącą obok Po­
szyła, dostrzegł wielki ogień na wyspie na jeziorze a 
zarazem słyszał mocne bicie młotow. — „Wielmożny 
asesorze — dodał — tam to pewno pan Truskowski 
bija pieniądze, gdyż od niejakiegoś czasu nieznana do­
tąd moneta krąży po kraju, ta jest pewno z kuźni 
Truskowskiego.“ — I na dowód złożył przed asesorem 
pięciozłotówkę polską z napisem: Boże zbaw Pol­
skę. — Asesor nic na to nie odpowiedział, tylko pię­
ciozłotówkę schował do kieszeni. Pewien obywatel zapy-

swćm przemówieniu motywował szanowny poseł swój 
wniosek tem, że powsfają dla redakcyi pism polskich, 
jak doświadczenie tego dowodzi, wielkie trndności, je­
żeli sprostowania mające się umieszczać wedle prawa 
bez wszelkich dodatków i spostrzeżeń ze strony redak­
cyi, w innym nadsyłają się języku jak polskim. Cóż- 
by powiedziały gazety niemieckie, gdyby jakikolwiek 
rząd lub osoba prywatna przysłała sprostowanie w je­
żyku nie niemieckim ? Wniosek ten, jakkolwiek bardzo 
słuszny i na prawie i prawdzie oparty upadł, lecz 
zbyt małą mniejszością. Glosowali za nim wszystkie 
frakeye z wyjątkiem nationalnych liberałów i pewnój 
części konserwatystów.

Koło dziś w zupełnym było komplecie a może na­
wet nadkomplecie. Było bowiem 14, podczas gdy 
nowy spis frakcyi jako poprawka do „Parlament’s Al­
manachu“ wykazuje 13 a zalicza Ferdynanda Radzi­
wiłła do frakcyi bezbarwnój, nie chcącój do żadnój 
należeć frakcyi. Czy to pomyłka drukarska, czy zła 
wiara, nie wiem, to pewna jednak, że ks. Ferdynand 
Radziwiłł należy do Koła polskiego. Krążą pogłoski, 
że już w tym tygodniu odroczy się parlament aż do 

, maja. Przerwy ma rząd użyć na to, aby centrum na
rzecz prawa wojskowego skłonić.

KRÓLESTWO POLSKIE.
w Organ św. Jurców Słowo, wychodzący we 

Lwowie, goniąc o lepsze z N o r d e m, zaprzeczył mordom 
spełnionym przez rząd moskiewski na nieszczęśliwych 
unitach w Kongresówce. Słowo nawet zamieściło i 
komunikowany artykuł, na który daje zasłużoną od­
prawę korespondent Dziennika Polskiego z 
Lublina. Dla ocenienia uczciwości Słowa podajemy 
ten komunikat a i fakta podane przez rzeczonego ko­
respondenta, które jak najdosadniój fałsze Słowa 
wyświecają.

Oto rzeczony komunikat Słowa:
„Lwów, 19 lutego (3 marca) 1874. W od­

powiedzi na różnorodne zdania gazet oostatuich 
wypadkach i zamiarach rządu ruskiego 
w Chełma kiśm, odebrała nasza redakeya (Słowa) 
od kompetentnej i bardzo poważnój o- 
sobistości list następujący:

„Podane przez Gołos wiadomości o po­
dziale dyecezyi chełmskiój i o zbieraniu pod­
pisów w celu przyłączenia unitów do prawo­
sławia, podobnie jak i w ogóle o silnym jako­
by ruchu unitów do przyłączenia, pozbawione 
są wszelkiój podstawy. Prawda tylko, żo nie­
którzy kapłani, nie zgodziwszy się na odpra­
wianie podług ustawy nabożeństwa, podali prośbę 
o uwolnienie ich od obowiązków proboszczów,

: tany, czy prawda, że był wzywany przez Truskowskiego do 
Poszyła? przyznał się, że był wzywany i lękając się od- '' 
powiedzialności, nie bawiąc tam pojechał. „I długoż 
tam pan bawiłeś, cóżeś widział, co słyszał?“ „Bawi-

. łem u Truskowskiego godzin k łka, byłem nawet na 
obiedzie bo mnie zaprosił, a lękałem się odmówić. — 
Widziałem obóz napełniony żołnierzami a pośrodku 
wysoką szubienicę. Słyszałem śpiewających: Jeszcze 
Polska nie zginęła kiedy my żyjemy.“ „Czy 
wiele ma przy sobie siły zbrój nój?“ — zapytał asesor. 
„Nie liczyłem, ale zda mi się, że przeszło pięćset lu­
dzi, bo okoliczne pola niemi zasłane a nie wiadomo, 
wiele ich jest w lesie.“ — „Czy nie widziałeś pan u 
niego jakiej kobiety?“ „A jużci prócz starój Witardo- 
wój, która nam usługiwała, jest tam Laurencya, moja 
dawna znajoma, starałem się niegdyś o nią, odmówiła 
ą teraz powiem, że jest albo świętą, albo waryatką. 
Świętą jeżeli wyrzekła się wszystkiego, naraża na naj­
większe niebezpieczeństwo, chcąc nieść staremu wujo­
wi ulgę i pociechę; — waryatką, jeżeli się tuła po 
lasach, jeżeli dla osobliwości, aby nie tak czynić jak 
drugie.“ „A czy pan nie wiesz, — dodał asesor, — 
gdzie się dzisiaj, gdzie teraz znajduje Truskowski?“ 
„Tutaj!“ odezwał się głos donośny pomiędzy tłumem.

Drzwi się raptem otworzyły, ktoś mignął z po­
koju. Wszyscy się z miejsc zerwali, na dziedziniec 
wyskoczyli, ale napróżno szukają, nikogo nie widać. 
W minut kilka odezwały się wszystkie dzwony w tru­
skowskim kościele i zdaleka usłyszano wołanie: „Tru­
skowski idzie!“ — Wnet potóm odgłos myśliwskiój 
trąby ginący w oddaleniu, rozległ sie po okolicznych 
bagnach i jeszcze raz po nad puszczą się powtórzył. 
— Trwoga ogarnęła wszystkich a nie minęła godzina, 
asesor z urzędnikami i kozakami opuścili Trusków,
sąsiedzi pouciekali do domów a chłopi gwarząc o tóm, 
co się dopiero zdarzjło, zwolna do chat wracali. —

poczóm uwolnieni żyją sobie nader spokojnie, 
gdzie i jak kto chce (?!), tylko nie pozwala się 
im przesiedlać do Galicyi. Nawet rząd okazał 
się na tyle względnym, że naznaczył tym księ­
żom pomoc na utrzymanie. Nieporządków nie 
ma żadnych w całej dyecezyi chełmskiej, ka­
płani z wyjątkiem nielicznych, którzy się zrze- 
kli parafii, cieszą się poważaniem ludu i pra­
cują spokojnie i roztropnie dla dobra Rusi. —
I to właśnie Polaków kole w oczy i zmu­
sza ich do rozpaczliwych krzyków w dzien­
nikach, gdyż widzą, że Chełmskie już dla 
nich stracone. Oni zapomnieli, że w Chełmie 
panowali ruscy książęta i że w dziejach na­
rodów Nemezis przywraca sprawiedliwość — 
chociażby i po upływie 500 łat! ... . Praoj­
cowie nasi, ciężko obrażeni przez Polskę, spo­
czywają teraz snem sprawiedliwych, lecz ich 
dzieci, chociaż spolszczone i akatolickie, przy­
pomniały sobie swoje pochodzenie, że one są z 
kości i krwi ruskiemi i ożywione szczodrobli­
wością rządu (moskiewskiego) zachciało żyć 
życiem swoich pradziadów i żadna intryga ul- 
tramontanów nie zmusi ich być dłużój helota- 
mi Polski. Policzymy się, bracia Polacy! — 
waszego nie chcemy, lecz swego dalibóg (jój
Bobu) nie damy wam więcój.“

„Tak i my rzeczywiście pojmujemy rozpaczliwe krzy­
ki polskich dzienników, którym, jak to łatwo zrozu­
mieć, nie może być do smaku poprawa spraw Rusi, 
zepsutych cudzoziemską ich jezuicko-polską polityką. 
Zal im tyle napróżnych zwycięztw i tego: Dem g e- 
pressten Herzen muss Luft gemach t 
w e r d e n.“

Celem tego komunikatu było, mówi korespondent 
Dzień n i k a:

1) usunięcie zjsiebie odpowiedzialności za wypadki 
chełmskie i zobojętnienie wrażenia wywołanego rze­
ziami podlaskiemi, których wina po największój 
części spada na Popiela;

2) zwalenie całej winy za rzezie podlaskie 
na chełmskich księży unickich, którzy byli prawdziwy­
mi krzewicielami zasad wiary i moralności pomiędzy 
ludem, którzy na potwierdzenie zasad przez siebie sze­
rzonych poświęcili nietylko mienie swoje i swoich ro­
dzin , i pod których sterem lud przyszedł rzeczywi­
ście do umoraloienia, — do zamożności — do samo-

: poznania.
; 3) W obec bezwyznaniowych władz duchownych

unickich galicyjskich, wystawienie na poniżenie chełm­
skich księży, którzy przymuszeni zostali szukać schro­
nienia w Galicyi.

4) Ułatwienie zadania chełmskim werbownikom, a 
żeby ci z tem większą czelnością mogli tumanić i ła­
pać na wędkę tak dobrodusznych księży galicyjskich, 
jak i zgangrenowane junoszestwo z Domu Na- 
rodnego.

Powiadano, że sam Truskowski w dzwony uderzyć 
kazał. O ile to jest prawdą zaręczyć nie można, ale 
to pewno, że przez cały czas panowania Truskowskie­
go w upitskieb lasach, niechże się co w kraju o mil 
kilkanaście w koło wydarzyło, przypisywano Trusko­
wskiemu. W Traupiacb napadnięto w nocy na śpią­
cych kozaków i oficera zabito, któż tego sprawcą? — 
Truskowski. Obywatela D. wyciągnięto z łóżka, wy­
prowadzono do poblizkich krzaków i powieszono. —• 
Zapytaj dziś jeszcze kto to zrobił, odpowiedzą: Tru­
skowski.

Wiadomość o wzięciu Warszawy przez wojska 
rosyjskie juz doszła na Litwę. Wojenny gubernator 
wileński rozkazał, aby we wszystkich powiatowych 
miastach odbyło się solenne naboźeńst ro na podzięko­
wanie Bogu za uśmierzenie rokoszu, dokończenie woj­
ny, za zwycięztwo rosyjskiego oręża. W powiecie u- 
pitskim rozesłano okólniki zapraszające obywateli do 
Poniewieża na dzień naznaczony. Zaproszenie było 
rozkazem, mało jednak kto się stawił, liczba bowiem 
bardzo wiernych nie była wielką. Jednego z nich, 
który do powstania udziału brać nie chciał a na na­
bożeństwo do Poniewieża przyjechał, u naczelnika wo­
jennego był na obiedzie i pił zdrowie cara, skoro wró­
cił do domu udusić chciano. Kilku ludzi zamasko­
wanych weszło do jego sypialnego pokoju, powróz mu 
uwiązali u szyi, — dusić zaczęli ale nie udu­
sili, bo kandydat na tamten świat prędkim ratunkiem 
przywrócony został do życia. Kto go uratował ? wszy­
scy wiedzą że służąca; kto go chciał udusić? ma się 
rozumieć, że Truskowski.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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W odpowiedzi na ów komunikat ks. Popiela, 

w którym tenże wspomina tylko „o niektórych kapła­
nach, co się nie zgodzili •..przysyłam wam listę 
tych „niektórych kapłanów“, którzy czynnie protesto­
wali przeciw tak zwanemu „oczyszczeniu obrzędów od 
naleciałości polsko-łacińskich“; z których to kapłanów 
jedni zostali zesłani w głąb Moskwy, inni osadzeni zo­
stali bądź w więzieniach stałych, bądź w więzieniach 
tymczasowych, a inni nareszcie wydaleni zostali do 
Galicyi.

W Porchowie (w gubernii Pskowskiójl: 1. ks. 
Zatkalik Władysław z Sokołowa od 1866 r.

W N owogrodzie (w gubernii Nowogrodzkiój): 
2. ks. Nikon Dyakowski z Seroczyna od 1868 r.

W Penzie (w gub. Penzyńskiój): 3. ks. Jan Bu- 
kowicki z Grodziska od 1873 r.

W Kostromie (w gub. Kostromskiój): 4. ks.
• Wojnowski Seweryn z Pławanic, 5. ks. Witoszyński

Tadeusz ze Żmudzi.
W Radecznicy (pod Szczebrzeszynem): 6. ks. 

Maciejewicz Aleksander z Skierbieszowa, 7. ks. Szo- 
kalski Leon z Kijowca, 8. ks. Szulakiewicz Aleksan­
der z Orchówka, 9. ks. Starkiewicz Emilian z Horbów, 
10. ks. Wasilewski Sobestyan Bazylianin z War­
szawy.

W Siedlcach: 11. ks. Dyakowski Porfiry z Ho- 
łowna, 12. ks. Hanytkiewicz Faustyn z Międzyrzeca 
(nowe miasto), 13. ks. Horoszewicz Andrzej z Mię­
dzyrzeca (stare miasto), 14. ks. Horoszewicz Leon z 
Dołhobrodów, 15. ks. Kaliński Henryk z Kostomłot, 
16. ks. Kaliński Ludwik z Chłopkowa, 17. ks. Kar­
powicz Grzegorz z Janowa Nadbużnego, 18. ks. Kur- 
manowicz Józef z Pratulina, 19. ks. Łącki Stanisław 
z Rudna, 20. ks. Mazano wski Jan z Witoroża, 21. ks. 
Szymański Leon z Radcza, 22. ks. Szymański Paweł 
z Uścimowa, 23. ks. Zatkalik Antoni z Horodyszcza, 
24. ks. Zatkalik Seweryn z Wisznic.

W Warszawie: 25. ks. Terlikiewicz Leon z 
Czołomyj, 26. ks. Wasilewski Grzegorz z Gęsi, 27. 
ks. Szelemetko Jan z Sielca, b. profesor seminaryum, 
28. ks. Krypiakiewicz Michał z Horyszowa polskiego.

W Garwolinie: 29. ks. Szymański Paweł z 
z Sobibora.

W Kurowie: 30. Nazarewicz Mikołaj z Woj­
sławic, 31. Lipiński Michał z Serebryszcz, 32. Zarem­
ba Konstanty z Turowca.

W Lublinie: 33. Zatkalik Jakób ze Swierzów, 
34. Panasiński Antoni z Horodła, b. dziekan, 35. Pa- 
nasiński Klemens z Dołhobyczowa, 36. Ulanicki Lon­
gin z Buśna, 37. Kozłowski Piotr z Terebinia.

W Piaskach: 38. Horoszewicz Ignacy z Koso- 
bud, 39. Sieniewicz Ignacy ze Zdżannego, 40. Siero- 
ciński Jan z Uchań, 41. Ulanicki Aleksander z Bos- 
sówna, 42. Zatkalik Ludwik z Holi.

W Sandomierzu: 43. Pociej Emil z Leszczan, 
b. profesor seminaryum i kanclerz konsystorza.

Wygnani zostali do Galicyi: 44. Bańko­
wski Emil, b. kanclerz i sekretarz konsystorza chełm­
skiego, 45. Bojarski Teofil z Dobratycz, 46. Starkie­
wicz Aleksander z Lomaz, 47. Sieniewicz Emil ze 
Swor, 48. Terlikiewicz Grzegorz z Dobrynia, 49. Se- 
bowicz Mikołaj, b. dziekan z Czerniczyna, 50. File- 
wicz Aleksander z Sopockiń, 51. Zahorowicz Antoni, 
b. przełożony Bazylianów z Chełma, 52. Charłampo­
wicz Jan z Lubienia, 53. Charłampowicz Walery ze 
Swierszczów, 54. Bojarski Jan, b. dziekan z Radzy­
nia, 55. Zatkalik Aleksander z Różanki, 56. Telako- 
wski Teodor z Rogów, 57. Wasilewski Adolf z Krzy- 
czewa, 58. Harasowski Teofil z Neledwi, 59. Malczyń- 
ski Edward z Sahrynia, 60. Malczyriski Julian z Wi­
śniowa, 61. Szulakiewicz Michał z Przegalin, 62. Gru­
szkiewicz Konstanty z Mircza, 63. Mosiewicz Romu­
ald ze Świdnik, 64. Zaremba Emilian z Chyżowic, 65. 
Harasowski Michał, ostatni kanonik legalny dyecezyi 
chełmskiój i b. wice-rektor seminaryum duchownego 
w Chełmnie.

Wspomniawszy zacne imię ks. kanonika Haraso- 
wskiego, czuję się w obowiązku dodać, że ks. Haraso­
wski tak podczas wieloletniój swojój bytności na para­
fii w Teratynie jak i podczas kilkunastoletniego pia­
stowania przez siebie urzędu wice-rektora wywiązywał 
się ze swych obowiązków z zupełnóm zadowoleniem 
naczelnój swój władzy duchownój, z wielkim pożytkiem 
dla młodzieży seminaryjnój i parafian, których był 
prawdziwym ojcem i dobrodziejem. Gdy rząd wbrew 
wszelkićj prawowitój zasadzie mianował Wójcickiego 
administratorem dyecezyi, ks. Harasowski był jednym 
z pierwszych, który miał odwagę zaprotestowania prze­
ciw tak nieprawnemu mianowaniu. To ściągnęło na 
niego gniew rządu, który go za to osadził w cytadeli, 
gdzie kilkanaście miesięcy przesiedział. Gdy wywo­
żono ks. biskupa Kalińskiego do Moskwy, tenże zna­
jąc prawość charakteru ks. Harasowskiego w przed­
dzień swego wyjazdu mianował go swoim zastępcą w 
rzeczach duchownych, którą to godność z prawdziwym 
pożytkiem dla dyecezyi sprawował.

Po przybyciu ks. biskupa Kuziemskiego do Cheł­
ma i z nastaniem nowego porządku rzeczy nie było 
już pola dla działalności ks. Harasowskiego, dla tego 
tóż przymuszony był usunąć się na parafią do Tera- 
tyna. Lecz i tu świętojurcy nie dali spokoju ks. Ha- 
rasowskiemu. Z nastaniem bowiem ery ogólnego oczy­
szczenia wszystkiego na ład moskiewski, ks. Haraso­
wski, przywykły do szanowania starych ustaw unickich, 
gdy mu sumienie nie pozwalało na wprowadzenie 
zmian obrzędowych, zaproponowanych przez pp. Toł­
stoja i Popiela, w połowie r. 1873 usunięty został z 
probostwa i skazazy na mieszkanie pod dozorem poli­
cyjnym w m. Zamościu, zkąd na początku rb. z wię­
zienia zamojskiego do Galicyi wyjechał. Daj Boże, 
ażeby wszyscy młodzi lewici wstępowali w ślady ks. 
kanonika Harasowskiego, który sobie na cześć i miłość 
powszechną zasłużył.

Wracając się do komunikatu, muszę sprostować 
choć niektóre rażąco-kłamliwe jego twierdzenia, pozo­
stawiając inne do sprostowania szanownym czytelnikom 
Dziennika. — I tak fałszem jest, jakoby „uwol­
nieni księża uniccy żyli sobie nader spokojnie — gdzie 
i jak kto chce.“ Bo naprzód wszyscy uwolnieni od 
obowiązków proboszczowie, bądź uwięzieni, bądź zosta­
jący pod nadzorem policyjnym, mają sobie wyznaczone 
przez rząd miejsce pobytu w okolicach, gdzie nie ma 
unitów, zkąd bez pozwolenia policyi żadnemu) z nich 
ani na krok wydalać się nie wolno. —Fałszem jest 
także, jakoby płacono komukolwiek z wydalonych z pa­
rafii księży unickich pensyą chociażby najmniejszą.
Z wyjątkiem kilku księży zesłanych w głąb Moskwy 
lub nieco dawniój osadzonych w Radecznicy, którym 
dają płacę więzienną, nie tylko żadnemu księdzu nic 
nie płacą, ale nadto nadzorcy policyjni zdzierają księży 
za wszystko bez miłosierdzia. Że nikt z miejscowych 
uczciwych księży unickich żadnój pomocy pieniężnój 
od rządu nie dostaje, dowodem tego jest ks. Jan Gór­
ski z Mutwicy (pod Włodawą) starzec 70-letni, któ­
remu mimo to, że stara się od lat 4 (czterech) o eme-

ryturę, nie chcą mu jój przyznać dla tego, że zalictony 
został do niebłagonadieżdnych (nie sprzyjających rzą­
dowi).

Widocznie komunikat Słowa miał to na myśli, 
„że wolno każdemu z prześladowanych księży uni­
ckich umrzeć spokojnie, jak kto chce ... ale nie żyć 
spokojnie! ...“

Na inne twierdzenia komunikatu niech odpowie 
krew ofiar niewinnie pomordowanych w Polubiczach, 
Drelowie, Pratulinie i w tylu innych miejtcach dyece­
zyi chełmskiój i niech spadnie na tych wszystkich, 
którzy się tylko przyczynili w czómkolwiek do jój ro­
zlewu ! Krew ruska świeżo przez Moskwę przelana 
zanadto silnie przemawia za braterstwem z Polską, 
aby świętojurskie komunikaty z Chełma były zdolne 
rozerwać tylowiekowy związek dwóch bratnich ludów 1 

NIEMCY.

# Berlin, 18 marca. Wiadomości odnoszące 
się do rozpraw nad prawem wojskowóm tak są sprze­
czne, że gdyby tendencyjnie nie były rozgłaszane, mu- 
sielibyśmy wróżyć niepomyślnie o przyszłym losie pro­
jektu rządowego, na którego przyjęciu tyle zależy rzą­
dowi, jak na przeprowadzeniu zamiarów na polu ko- 
ścielno-politycznóm. I tak szczupła liczba pism za­
chowawczych utrzymuje, że parlament będzie rozwią­
zany, skoro nie przyjmie paragrafu pierwszego proje­
ktu do prawa; inne znów dzienniki donoszą, że rząd 
przez komisarzy swoich bozustannie konferuje z roz- 
maitemi stronnictwami a mianowicie z narodowo-libe- 
ralnóm, ażeby do jakiegokolwiek dojść porozumienia. 
— Nürnberger Correspondenz natomiast 
zamieszcza korespondencyą z Berlina, w którój z wszel­
ką pewnością podnosi, że rząd tak z obrad komisyi 
jak i parlamentu wyjdzie zwycięzko. Zdanie nasze 
co do stanowiska stronnictw w obec prawa wojskowe­
go wypowiedzieliśmy już niejednokrotne i dzisiaj po­
wtarzamy, że mimo opozycyi centrum i nieukontento- 
wania postępowego stronnictwa, projekt do prawa woj­
skowego bardzo nieznacznój tylko ulegnie zmianie. — 
Jak National Zeitung donosi, bardzo burzliwą 
miała być dyskusya w komisyi nad § 9. Komisya 
bowiem zrobiła wniosek, ażeby państwa, które jak 
Bawarya samodzielne wystawiają korpusy, zobowiąza­
ne były do pokrycia niedoboru, któryby się w innem 
wykazał państwie związkowóm. Jeżeli np. Alzacya i 
i Lotaryngia nie dostawią 8 tysięcy rekruta, w takim 
razie nie na samych tylko Prusach i państwach z nie­
mi złączonych, ale i na Bawaryi ma ciążyć obowiązek 
uzupełnienia tego braku. Z jednój strony odwoływano 
się na odrębne prawa jakie posiada Bawarya, z dru- 
giój natomiast powoływano się na artykuł 58 ustawy 
państwowój, który żadnych pod tym względem nie 
dopuszcza wyjątków. Dyskusya nad tym przedmio­
tem do żadnego nie doprowadziła rezultatu; wszakże 
raz jeszcze się rozpocznie, skoro § 64 przedmiotem bę­
dzie obrad komisyjnych. — Rozprawy w parlamencie 
w duiu dzisiejszym nad projektem do prawa prasowe­
go większego nie budziły interesu i doszły, o ile wy­
czytać możemy z pism berlińskich do § 8. Z innych 
spraw podnieść należy, że jeśli mniemane postępy ja­
kie w Badenii robi starokatolicyzm, nie mało cieszą 
liberalną prasę, natomiast polityka ministra Lutza w 
Bawaryi, ongi ulubieńca parlamentu, ostrój podlega 
krytyce. Na zebraniu starokatolików w Monachium 
nazwał profesor Friedrich po’itykę p. Lutza zaprze­
daną ultramontanizmowi, a profesor dr. Zirngiebl wy­
kazywał, że między p. Lutzem a biskupami bawar­
skimi tajny istnieje kompromis. — Dotychczas nie wia­
domo, co spowodowało dr. Raessa do wyjazdu z Ber­
lina. Germania zaręcza, że biskup nie ze względów 
zdrowia udał się do Strasburga.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wieden, 17 marca. Na wczorajszóm t. j. 

poniedziałkowóm posiedzeniu głosowała Izba w trzecióm 
czytaniu nad pierwszą ustawą wyznaniową, regulującą 
stosunek Kościoła do państwa, poczóm przystąpiła do 
drugiego czytania ustawy, tyczącćj się uregulowania 
na nowo kwot przypadających funduszowi religijnemu 
z majątku beneficiów na pokrycie potrzeb wyznania 
katolickiego.

Przy ogólnych nad tym przedmiotem rozprawach 
zapisało się do głosu przeciw ustawie 26 mówców. Z 
Polaków jedynie ks. Ruczka, ks. Chełm ec ki i 
p. Kozłowski. [Z stronnictwa prawego między 
innymi: hr. Hohenwart, br. Lienbacher, 
Giovanelli, ks. Greuter. Z Polaków żaden 
jednakże nie doszedł do głosu, po przemówieniu bo­
wiem siedmiu mówców wniesiono o zamknięcie dysku- 
syi, a reszta deputowanych zapisanych na liście wy­
brała mówcą jeneralnym dep. Karlona, który w 
dłuższóm argumentowaniu starał się na dzisiejszóm, 
wtorkowóm posiedzeniu zbijać motywa sprawozdania 
komisyi wyznaniowój. Po nim przemówił sprawozdawca 
dr. R u s s.

Dziś zjawili się po raz pierwszy od pamiętnego 
posiedzenia w marcu r. 1868 w Izbie panów bi­
skupi austryaccy i zajęli w lewem centrum miejsca, a 
zwłaszcza tak, że w pierwszwy szeregu usiedli kardyna­
łowie Szwarzenberg, Rauscher i Tarnocsy, a dalój ar­
cybiskupi i biskupi Fürstenberg, Mauvas, Riccabona, 
Wiery Zwerger, Sembratowicz i Szymono­
wi c z (pierwszy arcybiskup ruski, drugi ormiański ze 
Lwowa).

Przybyli biskupi złożyli do laski marszałkowskiej 
następujące pismo: „Powołani do Izby panów biskupi 
i arcybiskupi pojmują całą wagę obowiązków nałożo­
nych na nich w obec tronu i Ojczyzny i nie zanie­
dbają żadnój sposobności dozwalającój im wywiązać 
się z obowiązku w obec tronu i Ojczyzny. Obok tego 
jednakże są zawsze gotowi reprezentować w wysokióm 
tóm Zgromadzeniu sprawę Kościoła i religii.

„Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia jest 
pierwsze czytanie wniosku do ustawy, poruszającój na­
der ważne sprawy Kościoła, ustawy odnoszącój się do 
uregulowania zewnętrznych stosunków Kościoła kato­
lickiego. Takowa spowodowaną została najw. rozpo­
rządzeniem z 30 lipca 1870 a pierwszy jój artykuł 
stawia wniosek, aby uznać patent z 5 listopada 1855 
za żaden i niebyły. Biskupi wchodzący w skład Izby 
panów wypowiedzieli już na posiedzeniu z 22 marca 
1868 przekonanie, iż obowiązkiem jest parlamentu czu­
wać nad tóm, by przy uchwalaniu ustaw i konstytu­
cyjnym współudziale w ustawodawstwie nie naruszano 
w niczem owych zobowiązań, jakie ciężą na zawartych 
przez państwo traktatach.

„Niepodobną przeto jest rzeczą uważać układ za­
warty z Rzymem za żaden i niebyły. W pełnój z o- 
wóm przekonaniem zgodzie oświadczają zasiadający w 
Izbie panów biskupi, że przekonanie to nie dozwoli 
im brać udziału w pracach Izby, jeśli w niój 
ustawa wyznaniowa będzie rozstrząsaną. Zawiada­

miając W. ks. Mość o naszóm postanowieniu, piszemy 
się itd. Podpisy: ks. Szwarzenberg, Rauscher, arcy­
biskup Tarnocsy, hr. Fürstenberg, arcybiskup Szy- 
monowicz, arcybiskup Wierzchlejski, arcy­
biskup Mauvas, arcyb. Sembratowicz, biskup 
Forster, ks. biskup Wiery, ks. biskup Stepischnegg, 
ks. biskup Zwerger, ks. biskup Gasser.

Po załatwieniu kilku, mniejszój wagi czynności 
zawiadamia marszałek ks. Karol Auersperg, iż 
prezydium Izby niższój nadesłało do jego laski uchwa­
loną ustawę o uregulowaniu zewnętrznych stósunków 
Kościoła do państwa. Na wniosek p. Hasnera odesła­
no pomienioną ustawę do wydziału złożonego z 21 
członków.

Z Polaków wybrano do tego wydziału na 84 gło­
sujących 83 głosami hr. P o t o c k i e g o, z biskupów 
ks. biskupa Gasser a, ks. bisk. Wiery i ks. bisk. 
Zwerger a.

Rozumie się samo przez się, iż prasa wiedeńska 
zajęta jedynie encykliką i listem Papieża do cesarza 
austryackiego. Oprócz Vaterlandu — wszystkie 
zresztą pisma oczekują, iż monarcha nie da się zbić 
z toru konstytucyjnego i nie usłucha słów Watykanu. 
Optymistycznóm było zdanie Vaterlandu, że ce­
sarz pójdzie za radą Papieża. Inne dzienniki żądają, 
aby cesarz odpisał w ten sam sposób, jak to uczynił 
cesarz Wilhelm. Skromniejszą jest Deutsche Ztg., 
która uznaje, iż cesarz austryacki, jako monarcha ka­
tolicki, nie może w ten sam sposób odpisywać głowie 
kościoła, jak monarcha protestancki, i dla tego mówi, 
że ludy austryackie będą zadowolone, jeżeli cesarz nic 
innego nie zrobi, tylko udzieli sankcyi ustawom wy­
znaniowym.

Tymczasem Pester Lloyd i N eu e fieie 
Presse dowiadują się na pewno, że cesarz odesłał 
list papiezki hr. Andrassemu. Z faktu — tak pisze 
przy tój sposobności Neue fr. Presse — że pismo 
papiezkie przesłanóm zostało nie austryackiemu mini­
sterstwu, lecz ministrowi spraw zagranicznych, w cha­
rakterze ministra domu cesarskiego wnioskować na­
leży, że cesarz uważa pismo to jako sprawę najzupeł- 
niój osobistą, niewymagającą ur/ędowój odpowiedzi. 
Równocześnie zaprzecza Pester Lloyd, jakoby po­
seł austr. przy dworze papiezkim zapytywał się kury i, 
jak zapatruje się na sprawy wyznaniowe. Byłoby nie- 
godnóm państwa, gdyby chciało dla ustawy wchodzą­
cej w wyłączne jego sfery i dotykającój spraw jego 
wewnętrznych żądać aprobaty ze strony zagranicznego 
mocarstwa, — kończy Pester Lloyd.

Na polu przesilenia ministeryalnego w Węgrzech 
dawny haos, dawne niepewności. Jak nam wiadomo, 
marzono w Peszcie o gabinecie koalicyjnym. Otóż P e- 
ster Lloyd pisze dziś, że przyjście do skutku podo­
bnego ministerstwa natrafia na trudności, niemal nie­
przezwyciężone. Tisza żąda, nim wstąpi do gabinetu, 
upoważnienia do oświadczenia swemu stronnictwu, iż 
mu wolno będzie w terminie, gdy przyjdzie na stół 
sprawa odnowienia zawartój w r. 1867 na lat dziesięć 
ugody, poczynić koronie propozycye odnoszące się do 
zmiany tój części ugody, w którój jest mowa o spra­
wach wspólnych; naturalnie, że zmiana ta mogłaby 
nastąpić jedynie za zgodą trzech upoważnionych do 
tego czynników: Izby niższój, wyższej i korony.

B. Sen ne y nie jest od tego, aby zająć miejsce 
w gal inecie, za warunek jednakże kładzie wstąpienie 
doń Tisz y.

Były prezes gabinetu węgierskiego hr. Lonyay 
wystósował przed kilku dniami list do hr. Andras- 
8 ego, w którym przypomina, że obok Deaka i An- 
drassego on był trzecim, który doprowadził do sku­
tku ugodę, i że jemu z tego powodu przysługuje w 
każdym razie prawo zabrania w tak krytycznój chwili 
głosu. Hr. Lonyay napomina, aby bądź co bądź stać 
niewzruszenie przy rzeczonej ugodzie i nie dopuścić 
najmniejszego bodaj w nim wyłomu; on (hr. Lo­
nyay) nie żąda dla siebie żadnój roli, ani ma na oku ja­
kiekolwiek ambicyjne plany, owszem ofiaruje się jako 
„prosty żołnierz“ w szeregach stronnictwa Daaka pod 
tym jednakże warunkiem, że dotychczasową podstawą 
stronnictwa tego będzie niezachwiane stanie przy u- 
godzie.

Refo rma, zamieszczająca list powyższy, dodaje 
z swój strony, że hr. Lonyay chciat tym sposobem 
skonstatować, że ma osobiście odrażę przed gabinetem 
koalicyjnym, i że układy z opozycyą uważa za zu­
pełnie zbyteczne.

F R A N C Y A.
# Paryż, 17 marca. Wedle nadesłanych z 

Chiselhurst wiadomości minęła uroczystość wczorajsza 
bez najmniejszej przeszkody. Wstęp do parku dozwo­
lony był tylko za biletami, których 8000 rozdano sa­
mym jednakże tylko Francuzom za osobistóm zgłosze­
niem się]; natł'k był wielki, powietrze piękne. Cesa- 
rzewicz udał się najpierw z dostojną matką swoją do 
kościoła na mszę św., a następnie mówił do zgroma­
dzonych swoich stronników jasno i z energią; przyj­
mował dalój deputacye z licznych departamentów w obec 
pp. Rouhera, Pawła de Cassagnac, ks. Murat i innych 
przewodników stronnictwa. Okrzyki: „Vive Napoléon 
quatre!“ nie ustawały.

Mowę cesarzewicza ogłosił pierwszy dziennik tu­
tejszy Ordre, dla czego wątpić nie można, że takowa 
udzieloną została temu organowi p. Rouhera, zanim 
była wypowiedzianą. Mowa ta, którój autorem jest 
niezawodnie p. Rouher, brzmi jak następu e:

„Mości książę! Panowie! Zgromadziwszy się tu, 
byliście posłuszni uczuciu wierności dla pamięci Cesa­
rza, i za to wam przedewszystkióm dziękuj^. ¡Su­
mienie publiczne obmyło wielkie to wspomnienie z 
oszczerstw i widzi prawdziwe rysy cesarza. Panewie, 
coście przybyli z różnych okolic kraju, możecie za nim 
świadczyć; rząd jego był jedynie nieustanną troską o 
dobro wszystkich, ostatni dzień jego na ziemi fran- 
cuzkiój był dniem odw'agi bohater^kiój i zaprzania się. 
Obecność tu wasza, adresy, kjtóre w wielkiój' liczbie 
do mnie nadchodzą, okazują, jak Francya jest zanie­
pokojoną o przyszłe swe losy. Porządku strzeże miecz 
księcia Magenty, byłego towarzysza chwały i nieszczę­
ścia ojca mojego. Lojalność jego pewną jest dla nas 
rękojmią, że przyjęty przez siebie skarb nie wystawi 
na niespodzianki stronnictw. Lecz porządek matery- 
alny nie jest bezpieczeństwem. Przyszłość pozostaje 
nieznaną, interesa są do tego pełne obawy, namiętności 
mogą zły z nich zrobić użytek. Z tego wynikło uczu­
cie, odgłos którego mi przynosicie, uczucie, które opi­
nią publiczną pcha niepowstrzymanie do bezpośrednie­
go powołania się do narodu, by położyć ostateczne 
podwaliny rządu. Plebiscyt zbawiennóm jest prawem, 
zwróconą rządowi siłą i otworzoną na nowo krajowi 
erą długiego bezpieczeństwa; jest to wielkie stronni­
ctwo narodowe, bez zwycięzców i zwyciężonych, które 
się podnosi nad wszystkie inne, by tak pojednać wszy­
stkich. Czyż zapytana wolna Francya zwróci oczy

swoje na 8yna Napoleona III.? Myśl ta budzi 
mnie mniój dumy jak niedowierzanie w moje sił»

' Cesarz nauczył mnie, z jaką potęgą władza zwierzchni 
. cza cięży na barkach wszystkich i jak do dopełnienij 
. tak wysokiój misyi potrzebnóm jest zaufanie do siebie

samego i uczucie obowiązku. Zaufanie to da mi 
czego braknie młodości mojej. Połączony z mattj 
moją najserdeczniejszą i najwdzięczniejszą czułości) 
pracować będę nieustannie, by wyprzedzić postęp ja¡ 
Gdy nadejdzie godzina, gdy rząd inny zgromadzi g}0' 
sy większości, poddam się z uszanowaniem ucbwal( 
kraju. Gdy imię Napoleon po raz ósmy wyjdzie z nV(| 
wyborczych, gotów będę przyjąć odpowiedzialność, ja, 
kąby wotum narodu na mnie włożyło. Taką jest myśl 
moja. Dziękuję wam, zeście odbyli tak daleką dróg, 
by przyjąć jój wyraz. Zawieście nieobecnym ruojj 
wspomnienie, Francyi życzenie jednego z jój dzieci 
odwaga moja i moje życie należą do niój. Oby Bój 
czuwał nad nią i przywrócił jój dobrobyt i wielkośj 
dawniejszą.“

Tu w Paryżu minął dzień wczorajszy zupełni( 
spokojnie. I i niejeden może byłby nawet zapomniał 
że to dzień 16 marca, gdyby nagle po południu nij 
były się odezwały głosy przekupniów dzienników, do. 
nosząoych o wyjściu Ordre z „Discours fi,, 
prince imperia 1.‘.

Paryżanie są bardzo ciekawi i dla tego kupowali 
Ordre setkami.

Pominąwszy to, że na placu Bastyli spalono z ja. 
kie sto egzemplarzy tego dziennika, nie było nigdzii 
żadnych demonstracyi antibonapartystowskich. W Wer­
salu miała mowa cesarzewicza wzbudzić ogólne śmie, 
chy; p. Rouhera podziwiane o tyle, o ile nie sądzono, 
aby tak dobrze mógł naśladować język naiwny mło' 
dzieńca 181etniego.

OŚWIATA LUDOWA.
! W dniu wczorajszym odbyło się plenarne zebranie Dyre. 

kcyi Towarzystwa Oświaty ludowej, na którein taż ukonstytu- 
owało się w ten sposób iż p. B. Poniński wybranym został 
na przewodniczącego, p. dr. Z. Szułdrzyński jego zastę­
pcą. Następnie zaś obok załatwienia spraw bieżących, dyrekeya 
postawiła sobie za główne zadanie, okrom innych prac ustawa 
wskazanych, zakładanie bibliotek i popieranie wydawnictw hi 
dowych. Pomiędzy innerni postanowiła dyrekeya w r. b. roze­
słać co najmniej 10 bibliotek dla Towarzystw przemysłowych, 
każda wartości do 40 tal.

i Wrzeszcie na oświatę ludową wpłynęło do kasy Towarzy­
stwa tal. 3 sgr. 8 nadesłanych przez ks. Jaskulskiego od Tow, 
rólniczego lucińskiego.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 18 marca. Wniosek o połączenie 
sieci kolei żelaznych bośniackich z serbskiemi pod Wi- 
szeradem przyjęty przez wezyrat turecki i dywan odrzu­
conym został przed rząd serbski jako nie do przyjęcia. 
Układy o połączenie tych sieci w innóm miejscu, trwają 
nieprzerwanie.

Peszt, 18 marca. Układy, zmierzające do wcią­
gnięcia Tiszy do gabinetu, rozbiły się; Tisza bowiem 
wraz z frakcyą, na którój stał c ele, domagał się rewi- 
zyi układu zawartego między Anglią a Węgrami a pre­
zes gabinetu Szlavy nie chciał na to przystać.

Wiedeń, 18 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
przyjęto w drugióm czytaniu wniosek do ustawy, odno­
szącój się do uregulowania kwot, przypadających fun­
duszowi religijnemu z majątku benefieyów na pokrycie 
potrzeb wyznania katolickiego, w redakcyi wydziału. 
Następne posiedzenie w piątek. Na porządku dziennym 
obrady nad budżetem.

Londyn, 18 marca. Królowa nie zagai osobiście 
parlamentu.

Petersburg, 18 marca. Nowo mianowany 
ambasador przy dworze rosyjskim feldmarszałek-poru- 
cznik Langenau wręczył dziś carowi na uroczy stóm 
posłuchaniu listy uwierzytelniające.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 19 marca.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym Faworyta 
p zedstawioną byta z tóm samem powodzeniem co i poprzednio.
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Uo do benefioyantów ci zebrali tyle, iż mimo najszczerszej ich 
chęci, po potrąceniu kosztów, nie mają co do złożenia na rzecz 
oświaty ludowój.

W niedzielę dramat J. Korzeniowskiego: Karpaccy 
Górale.

W poniedziałek dramat liryczny: Precyoza. W roli ty­
tułowej ostatni raz wystąpi na scenie tutejszej utalento­
wana i sympatyczna artystka p. Kwiatyńska, która, jak już 
donosiliśmy, od 1 kwietnia opuszcza scenę tutejszą. W środę 
na benełis p. E mi lii Mikulskie i, tragedya Lindnera: „Noc

4351
bow,tragedya Li

św. Bartłomieja czyli krwawe wesele.“ Czyż na benefis ten mamy 
zachęcać? , Sądzimy, że i sztuka, nigdy tu nie grana, a nadwszy- 
stko benefieyantka spowodują publiczność do licznego się ze­
brania na benefis artystki, która swą artystyczną grą szczerą 
sympatyą sobie bardzo zasłużenie zjednała.

— * Koncert na rzecz Towarzystwa Pań miłosierdzia od­
będzie się w dniu 21 bm. Początek o godzinie pół do ósmej. 
Udział w koncercie wezmą pp. Marcelina ks. Czartoryska, 
Iz.hr. Węsiersko-Kwilecka, pp. P. br. Szeinbek, Zyg. 
Cieszkowski i B. Dembiński.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego 
złożyli prenumeratę na ręce dra Rzepeckiego następujący PP-; 
Antoni Perzyński, budowniczy z Poznania, Antoni Skarżyński 
z Soaolowa, Teodor Szymanowski i Karol Chłapowski z War­
szawy, Kaźmierz Chłapowski z Kopaszewa, Mtrya Chłapowska 
z Czerwonej wsi, Michał Chłapowski z Wielkiego Krzycka, dr. 
Fr. Chłapowski i Jks. Ilaak. kapelan z Królewskićj Huty, Józet 
Chłapowski z Berlina, Jks. Heinmerling z Brzostkowa, Jks. fT 
szćzygłowa z Psarskiego, Jks. Siemiński i Biegański z Potubc, 
Malczewski z Wiśniewa, Napieralowicz iks. Grodzkiz Lechlina, 
Jks. Bukowiecki z Wągrowca, Szulczowski z Danaborza, Szulcze- 
wski z Bobrownik, Jks. Sikora z Grylewa, Laskowski z Kunów», 
Jks. Framski z Popowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, Majewskiize 
Zb.alka, Krzyżański z Kaliszan, Szulczewski z Kopaszyna, Ra- 
szewski z Nowego, prot. M Studniarski z Poznania, Thokarski, 
stud.yteol, Podlaszewski, Gil, Lipiński, wszyscy z Monasteru, 
Juliusz Ligón, kowal, Jeau Paul, maszynista, Fr. Adamik, hut­
nik, Wojciech Hrobok, hutnik, Frauo. Garszezyk, wszyscy z KM 
Huty, pani Lud. Kramarkiewicz z Poznania, Jks. Cichowicz 
Koszut, Jks. Taczanowski z Grodziska, Lud. Ś'aski z Trzebcza, 
Fr. Kobyliński z Kijewa, Michał Sczaniecki z Nawry, Anton 
Kalkstein z Pluskowęs, hr. Art. Sumiński z Ryńska, Apuhnaryj 
Dzialowski z Uciąż.’, Edw. bonimirski z Łysonic, St. Radki - 
wicz z Breźna, Lud. Jackowski z Bielic, Erazm Parczewski 
Belna, dr. Ant. Donitnirski z Torunia, Tomasz Kozłowski z 
ront po talarze 1, zaś p. Franciszek Grabski z Zelic 2 tal. .

— * We wspomnianej przez nas wczoraj konferen y | 
właścicieli domów nad B ogdan ką stojących, wziął udział ra_ 
ca sądu apelacyjnego p. Graebe jako zastępca liskusa są < 
wego, w sprawie tój b. rdzo interesowanego z powodu now g 
więzienia, obok gruntu którego Bogdanka płynie, a jako zas
ca regencyi radzca regencyjny i budowniczy pan Koch, 
stwierdzeniu, że sklepienie, wznieść się nad rzeczką tą maJ‘. 
musi mieć wszędzie prawie 8—9 stóp wysokości i że uzys 
przez to przestrzeń należy zawsze w jednój połowie do kaz o 
właściciela domu wzdłuż jego gruntu, podniósł jeden z mc , - 
właścicielom gruntów nad Bogdanką leżący h nie wolno 
jój zasklepiać, gdyż magistrat uważał się dotąd zawsze J 
właściciela; że przeto należy zapytać się magistratu, czy »ę j ]
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szcze za właściciela Bogdanki uważa, a jeżeli na zapytanie to 
potakującą da odpowiedź, w takim razie obowiązany tćż będzie za­
jąć się zasklepieniem takowćj. Ponieważ i reszta' właścicieli zgodziła 
się na to zapatrywanie, przeto wezwano przedewszystkiem ma­
gistrat, aby się oświadczy! co do praw swoich do Bogdanki. 
Koszta zresztą zasklepienia jćj na przestrzeni przez miasto wy­
nosić będą około 50,000 tal.

- * Wiadomo, że magistrat tutejszy chciał z funduszu 
inwalidów zaciągnąć pożyczkę 800,000 tal. Teraz zaś słychać, 
że pożyczka ta ma dochodzić tylko do wysokości pół miliona 
talarów a być użytą na koniec,ne rozprzestrzenienie domu cho­
rych, na budowę nowego chwaliszewskiego mostu, nowego te­
atru miejskiego i rozpoczęcie kandizacyi.

— * Projekt nowego teatru miejskiego, przedłożony 
- już reprezentantom miasta, jest obecnie przedmiotem obrad w

komisyach. Wedle projektu tego ciągnąć się będzie front jego 
podłużny wzdłuż Beilińskićj i przeciwległej ulicy; po stronie 
vVilhelmowskiego placu ma być wjazd kryty; w stronie ku dv- 
rekcyi polieyi ma do gmachu być dobudowany dom dla kulis. 
Teatr obliczony na 90U osób. Koszta je^o przy wliczeniu ma- 
teryalu starego teatru wynosić będą 125,€00 tal.

— * Na utrzymanie ubogich tutejszego miasta wy­
baczono w etacie na rok 1874 tal. 46,010, w roku 1874 wyzna­
czonych było 39,842 tal., a więc w bieżącym 6168 tal. więcej. 
Do kwoty tej wchodzą: 16,857 tal. dodatku do kasy ubogich 
miejskich — 1873 r. 15,905 ta!.; — 15,425 tal. dodatku do eta­
tu domu chorych — 1873 r. 12,993 tal.; - 6252 tal. dodatku 
do etatu szpitala — w 1873 r. 6930 tal. Dochody głównego 
zarządu ubogich wynoszą na rok 1874: 21,970 tai., z nich po­
wyższy dodatek 16,857 tai., prowizye od kapitałów i papierów 
walorowych w sumie 70,292 tal.: 3426 tal.; dochód z podatku od 
dziczyzny 1100 tal.; dochód z kart pozwolenia tańców i koncer­
tów 160 tal. ltd. Rozchody wynoszą również 21970 tal., z któ­
rych obraca się 16,111 tal. na wsparcia dla ubogich pieniężne, 
2200 tal. na lekarstwa dla ubogich, 1300 tal. na koszta ubrania 
i opał, 1248 tal. na peusye, 675 tal. na koszta dla osób, które 
należąc do gminy tutejszej, w innych bywają utizymywane miej­
scowościach; 150 tal. na koszta pogrzebowe miejskich ubogich 
itd. Z pensy i pobierają: 4 lekarze okręgowi każdy po 150 tal., 
lekarz okręgowy z tamtej strony Warty 300 tal., chirurg miej­
ski 150 tai. sześć akuszerek okręgowych 100 tal., proboszcz far- 
ny i proboszcz św. Marcina każdy po 24 tal. Z przeznaczonych 
do wspierania ubogich pieniędzy wydaje się: 13,500 tal. przeło­
żonym okręgowym ku rozdzielaniu pomiędzy ubogich domo­
wych; 1800 tal. na opuszczone dzieci; 811 tal. na wsparcia w 
skutek asygnacyi specyalnej. Na koszta ubioru i opału wydaje 
się 1000 tal., na.matoryał budowlowy 200 tal., na drzewo opa­
łowe i oświetlenie lokalu dla będących bez przytułku 50 tal.

* Dnia 16 bm, obc odził w gronie rodziny pięćdzie­
sięcioletni jubileusz obywatelski dawniejszy kapelusznik pan 
Franciszek tichultz, który jako długoletni przelożjny o- 
kręgowy, sędzia polubowny i członek rady procederowej zasłużył 
się gminie tutejszej i zjednał sobie uiilość1 i szacunek swych 
współbywateli. Magistrat kazał mu w dniu jubileuszowym wrę­
czyć pismo z powinszowaniem tak rzadkiego obch du.

— * Pierwszy tegoroczny egzamin nauczycieli dla 
szkół średnich odbędzie się 7 czerwca a rekto.ów il czerwca 
Członkami komisyi egzaminacyjnej są pp. prowincyonainy radz- 
ca szkolny dr. Polto jako przewodniczący, radzca konsystory- 
alny Jiiael, prowincyonainy radzca szkólny Tsohackert, 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego Spohrmann w Ko­
źminie, prot. Hensel i nauczyciel wyższy dr. Magener.

* Egzamin ustny abituryeatów tutejszego gimnazyum,
Fryderyka nilheima odbył się we wtorek dnia 17 bm. Do 
egzaminu zgłosiło się 12 uczni klas/ pierwszćj, którzy wszyscy 
uznani zostali za dojrzałych do słuchania wykładów uniwersy­
teckich, J

— * Na wygnanych księży unickich z dyecezyi Chełm­
skiej złożono już w Gazecie Toruńskiej tal. 34 sgr. l5; u nas 
dotąd nic nie złożono.

— *. P* Justyna Macliwitz, śpiewaczka (contre-alto) ro­
dem z W ilna, zaangażowaną została na trzy sezony do teatru 
opery w Londynie.

* Rzecznik i notaryusz p. Zborowski w Czarnko­
wie przeniesiony został w tym samym charakterze do sadu po­
wiatowego w Wągrówcu.

— * rozkazu król, prokuratora odbyto w tych 
dniach rewizy ą w księgarni p. L ngiego w Gnieźnie, szukając 
ostatniej broszurki biskupa mogunckiego ks. Kettelera 
„Anscbauungen des Herrn Cultusministers dr. Falk.“ 
Na oświadczenie zaś p. Langiego, że egzemplarze tej broszurki 
jakie miał, przesłał ks. kanonikom Wojciechowskiemu, 
Kraus i Kory t ko ws kiemu, jako tćż ks. wikaryuszowi Tasz, 
posłano urzędnika policyjnego do nich, któremu broszurę eiż 
Więczyli.

t Dnia 16 b. in. umarł nagle w Pelplinie na chorobę 
piersiową t mtejszy syndyk konsystorski śp. Julian Wagner. 
Zmarły urodził się w 1826 r. w Gnieźnie, gdzie i pierwsze na­
uk początki pobierał w tamtejszej szkole św. Jańskiej, która 
pod ówczesnym rektorem śp. dr. Neyem nadzwyczajną cieszy­
ła się pomyślnością. Udawszy się następnie do gimuazyum w 
lrzemesznie i złożywszy tamże na św. Michał 1846 r. egzamin 
dojnałości, słuchał od Wielkićjnocy roku następnego prawa na 
uniwersytecie wrocławskim. lJo z.ożenili pierwszego egzaminu 
prawniczego pracował czas niejaki przy sądzie trzemeszy ńskim, 
a,P“ żeniu drugiego przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy, 
z“ad sprzykrzywszy sobie służbę rządową, przyjął chętnie ofia- 
towany mu przez teraźniejszego biskupa chełmińskiego księdza 
Mtwicza urząd syndyka konsystorskiego w Pelplinie, na któ- 
rem to stanowisku wytrwał aż do śmierci. Ś. p. Julian umiał 
sobie we wszystkich tych stosunkach zjednać nie tylko miłość 
‘P^w^nie , kolegów, ale i uznanie przełożonych swoich.

lelkie szczególnie zasługi zjednał sobie zmarły w zawodzie 
skl d a- k”118-' storskiego. Obecna bowiem dyecczya chełmińska
«łada się z części dawniejszych dyecezyi chełmińskiej, pomezań- 
wej, płockiej, włocławskiej i gnieźnieńskiej, ztąd różne tam ża­
łowały się stósunki prawne, z któremi zmarły jak nikt przed 
, .,S1? zapoznał, oddawszy się w tym celu z niezwyklćm 

Ztau r .auieiu studyom historyi polskiej, krzyż ickiej i pruskiej. 
narz.1 P°szł°> że rady ś. p. Juliana zasięga! konsystorz i w 
żehv i.i ail8z>cl1 sprawach tego rodzaju, a nie było przykładu, 
witin. ł^8, hyła zawiodia. Praca taka ciągła i wytężona nad- 
nipiit i tez drowie jego, tak że zgasł przedwcześnie z żalem 
zinar’-OnyQ1 tycl1’ Co s° bl‘żej mieli sposobność poznać. Po 
ied kilku laty małżonce swej pozostał mu syn tylko

którego wychowaniem aż do śmierci troskliwie się zaj-
Cześć jego pamięci!

sad»ł2~ * 'V? wczorajszym terminie subliastacyjnym, w 
4«! roSczińskim odbytym, nabył dobra Rożnowo, mające 
Wa or°<w obszaru, za 183,000 tal., pan Klitzing z Dziem-

Towarzystwa Literacko-Rólniczego akade-
;ci ; Polaków w Prószkowie, odbieramy z czynno- 

jrgo za polrocze zimowe 1873 4 sprawozdane następujące:
”ych 37ŁlCfcba czronków czynnych wynosiła 20 — 'a honoro- 
^ycz^jnych8’61126” Towarzystwo zwyczajnych 10 i nad­

zieniach 'Wce rozprawy czy tali członkowie na posie-
' a) Niemeksza: „Siła osobista i stałość rasy“ — kryty­

kował Sadowski.
b) Szuch: „Na jakich gruntach i w jakiej ilości uży­

wać można z korzyścią torfu za Dawóz i jak takowy 
przysposabiać należy?“ ~ krytykował Niemeksza.

c) Kazi mir z Girdwojń; „O fermeutaoyi“ — krytyko­
wał Niemeksza.

d) Michał Girdwojń: „Siówko o narzędziach służąoyoh 
do przyjmowania pokarmów u roślin.“

e) Danielewicz: Odpowiedź na pytanie: „W jakich wa­
runkach, głęboka uprawa jest stósowną, jakim sposobem 
na£ik'ró| przejść do nićj z orki płytkiej — w jaki spo­
sób i jakiemi narzędziami należy ją wykonywać?“

f) Prezes Aleksander Baranowski: „Koń arabski i 
dawi lejszy polski.“

g) Zabiełło: „0 asymiiacyi azotu“ — krytykował Sa­
dowski.

h) Kazimierz Girdwojń: Odpowiedź na pytanie. „Jak 
się odby wa proces wietrzenia skał, jakie czynniki w tćm

. udział biorą i które skały dają najlepszą rolę?“
i) Niemeksza: „O chlorofilu i asymiiacyi kwasu węgla- 

nego przez lośliny“ — krytykował Zabiełło.
k) Szuch: „Słówko o żywieniu się roślin, o wycieńcze­

niu i nawożeniu roli“ — krytykował Giżycki.
IV. Pytań rozbierano na posiedzeniach 53.
». Towarzystwa otrzymywało następujące czasopisma:
a) bezpłatnie: Tygodnik Illustrowany, Dziennik

Poznański, Rólnika, Ziemianina, Gazetę 
Rólniezą, Bibliotekę Rólnieza — (trzy kwar­
tały).

b) Za pół ceny: Przegląd Polski.
c) Za całkowitą oplata: Przyrodę i Przemysi, Ty­

godnik Rolniczy, Ekonomistę,
Do biblioteki przybyio w ogóle dziei 32.

... Sprzedano., duplikatów 9 — teraz zawiera nasz księgo­
zbiór dzieł treści rólniczój 279 a treści rozmaitej 323.

Wpłynęło do kasy ze składek człon­
ków ......................................... 89 tal. 2 sbr. - fn.

Ze sprzedaży duplikatów i obrazów 34 „ 11 „ - „
Razem 123 talSïà sbr. - fn.

Wydatki wynosiły........................  . 74 „ 28 „ 4 „
Pozostało więc na półrocze latow~ 48~hd. 14 sbr. 8 fn?
Z tych zaległo................................ 17 „ 24 „ - „
Jest w kasie gotówką...................30 tal. 20 sbr. 8 fn,
VI. Do wzbogacenia biblioteki przyczynili się członko­

wie Szuch i Giżycki i pp. Karól Langie i dr. Crampe.
VII. Towarzystwo udzieliło tytułów członków honoro­

wych byłemu prezesowi p. Ignacemu Gumińskiemu ip. 
M. Girdwojniowi.

W ogóie odznaczało się ubiegłe półrocze takiém życiem 
towarzystwa, jakiego nie było może od jego założenia. Liczba 
prac czytanych i pytań rozbieranych przewyższyła o wiele wszy­
stko, co w dawniejszych sprawozdaniach znalazłem i biblioteka tćż 
b • d :o wzbogaconą została. Prezesem został obrany A 1 e ksan- 
der Baranowski, który pełniąc świetnie swe obowiązki — 
znuszony został chorobą do złożenia urzędu w połowie półrocza; 
na jego miejsce obrano niżej p dpisanego, a na półrocze lutowe 
obrani zostali na prezesa Kaziuiirz Girdwojń, na sekreta­
rza Stefan Zabiełło, na bibliotekarza Andrzej Danie­
lewicz.

Proszków, 11 marca 1874.
Kazimierz Niemeksza,

prezes,
. ~ * Roktoryzacya. Dnia 1 marca p. Antoni Zieliń­

ski, pełniący obowiązki profesora instytutu gospodarstwa wiej­
skiego 1 leśuictwa w Puławach, bronił publicznie w uniwersyte­
cie petersb. na wydziale fizyczno-matematycznym złożonćj przez 
siebie rozprawy: „0 liniach geodezyjnych na powierzchni ziemi“, 
napisanej w celu otrzymania stopnia doktora. Rozwiązanie za­
dań, tyczących się linii geodezyjnych czyli “linii najmniejszćj 
od egłosci na powierzchni ziemi, przedstawia jedno z najwa­
żniejszych zagadnień wyższćj geodozyi. Oponentami z urzędu 
byli profesorowie Sawicz i Somow. Po mistrzowskiej obronie 
p. Ant Zielińskiemu przyznano sto Jeń doktora astronomii i ge- 
odozyi. ' 0

* W Płocku odbyło się doroczne zebranie miejscowe­
go lowarzystwa lekarzy, na które zjechali się lekarze prawie 
z.ćaiej gubernii. Głównym przedmiotem teraźniejszego zebra­
nia były nowe wybory. Po dokonanćm balotowaniu prawie 
jednogłośnie, wybrani zostali : prezesem Towarzystwa — inspe­
ktor lekarski gubernii płockićj, doktor medycyny W. J. Ostro­
wski; wice-prcz sem — lekarz wolno praktykujący J. J. Jedrze- 
jûwicz, 1 sekret.rzem — nadetatowy ordynator płockiego szpi- 
tda sw. Trójcy, Zygmunt Pcrkal.

* Artyści polscy w Monachium gremialnie wzięli 11- 
dział w obchodzie 251etuićj roeznicy objęci 1 przez Kauibacha 
dyiekcyi tamtejszej akademii sztuk pięknych, który się odbył 
w sobotę 28 lutego. Na uczcie, jaką monachijski świat artysty­
czny dal w ten dzień ula mistrza jubilata, wznoszono także to­
ast na cześć krakowskiego mistrza Jana Matejki, do którego z 
całym zapałem przyłączyli się wszyscy bez różnicy narodowośoi 
uczestnicy obchodu.

VV Kunsthalle monachijskiej zakupiono ostatniemi czasy 
do wylosowania między członków następujące obrazy artystów 
polskich: Streitta Pastuszkę gęsi ‘ za 200 zir. i Nastrój 
wieczorny za 300 złr. ; Kotsisa Powrót z cmentarza za 
2o0 złr.; Małeckiego Widok leśny za 600 zir.; Brochockiego 
Motyw polski za 350 złr ; Kozakiewicza Tandeciarz pol­
ski za 300 zir. i Soldenhoffa U źródła za 250 złr.
, . * Predro po czesku. Dzienniki pragskie donoszą, że
świeżo przełożono dla teatru czeskiego dwie sztuki Aleksaudra 
lir. Fredry syna. Jedna zowie się: Na jedlika post, na le- 
nooha tusz; tak przechrzci! tłumacz p. Bittner znaną u nas 
traszkę Gonsilium tacultatis. Druga przezwana przez tłu­
macza p. Puldę: Pan Vydrziduch, nie wiemy, jak się zowie 
w oryginale; w wydaniu warszawskićin Komedyi Fredry syna 
(u Gebethnera i Wolffa 1872) nic podobnie zatytułowanego nie 
znajdujemy.

* W Kamieńcu Podolskim ukończono budowę nowe, 
go mostu, zawieszonego na krawędziach brzegów skalistych 
wznoszących się okuło 50 sążni moskiewskich nad powierzchnią 
Dniestru. Piękna budowa tego mostu mogłaby być ozdobą na­
wet okazalszego ffiiasta niż Kamieniec Podolski.

. , * Pożar zniszczył w tych dniach pałac w dobrach Sta-
rawies kolo Garwolina w Kongresówce. Zmarły właściciel tej 
majętności, książę Goiicyn, znany miłośnik sztuk pięknych i 
amator wszelkiego rodzaju osobliwości, dlugoletnićm staraniem 
1 znacznym nakładem zgromadzi! u siebie bogaty zbiór cennych 
obrazów, oraz rozmaitych zabytków sztuki. Z tych zbiorów 
ogień zniszczył znaczną część zupełnie, a część już to w samym ; 
pożarze, już to podczas ratunku uległa uszkodzeniu. Straty ¡ 
przez ten pożar zrządzone przenoszą podobno 100,000 rubli, i 
tj. około 113,000 talarów. ,

— * P. Jelski, naturalista, który w Peruwii obecnie prze- I 
bywa i ztamtąd nadsyła nader ważne okazy dla warszawskiego 1 
gabinetu zoologicznego, wzbogacił tamtejszy zbiór etnograficzny 
kilkunastoma czaszkami ludów starożytnych, które na stoku za­
chodnim Kordylierów przemieszkiwały. Są one niezwykle wy­
dłużone ku górze a nie zdaje się, ażeby to miało być sztuczne; 
w zbiorze znajduje się kilka czaszek dziecinnyoh wyraźnie tego 
samego typu, które ż Anego śladu gwałtownego krępowania w 
rozwoju na sobie nie noszą. Koś i te znajdują się w grobach 
kamiennych zazwyczaj u stóp skał pod korzeniami drzew na 
gruntach wykarczowany ch w dziewiczych lasach; krajowcy zaś 
rozmaicie względem nich się zachowują. Znalazłszy je, jedni 
się zdają nie zwracać na nie uwagi, drudzy gruchoczą je i roz­
rzucają a inni znów zostawiają je w grobach, kładą w nie jadło
i tytuń i w największej zachowują tajemnicy, w nadziei, że im 
nieboszczyk tę uczynność wynagrodzi przez niezwykłe jakieś 
powodzenie.

— * W Bulletin de la Société Chimique en France 
czytamy, że miody chemik Feliks Radomiński, uczeń szkoły 
min w Paryżu, w podróży swojćj po Szwecyi i Norwegii, odby-

tój latemroku zeszłego, odkrył we wsi Kararfvet polożonćj w 
okolicy Fahlun (w Szwecyi) nowy minerał, nazwany fluofosforan 
ceralantanu i dydymu. Okaz jego 1150 gramów wrzący, złożył 
w szkole górniczej w Paryżu, Ciężar właściwy 4,93. Odkrycie 
to przedstawił Towarzystwu chemicznemu, którego jest człon­
kiem. _ Minerał ten znajduje się często w dużych kryształach, 
kolor jego bronzowo-czekoDdowy.

. * Tytuł. Petersb. Wie dom. otrzymały z Moskwy
wiadomość, że rozgłośny redaktor gazety Moskow. Wied, 
a wróg nasz p. Kątków, ożeniony z księżną Szalik, ma być wy­
niesiony do godności księcia.

—- * \V Buffalo umarł dnia 9 bm. Miliard Fili morę, 
prezydent Stanów' Zjednoczonych od r. 1850 do 1853, licząc lat 
74. Byl on adwokatem i zasiadał w kongresie z kraju Ńowo- 
jorskskiego.

“ * Niemiłe skutki wygranej. We Wiedniu założyła 
się z kimś pewna wykwintna śpiewaczka, że potrafi żebrać na 
najludniejszej ulicy. Zakład stanął, i rzeczywiście pojawiła się 
w oznaczonym czasie na Ringstrasse przy Grand Hotel bardzo 
ładna żebraczka, efektownie łachmanami okryta i z dzieckiem 
na ręku. Każdy z pizechodzących chętnie obdarowywał inte­
resującą Dędzarkę, która dziękowała za otrzymane eentki tak 
gorąco, jakby rzeczywiście miały uratować ją od śmierci głodo­
wej. Była to owa śpiewaczka, która miała żebrać o zakład: 
zakład oznaczony wygrała też, ale przedtem musiała niebora­
czka powędrować. do brudnej kordegardy policyjnej na noc. 
Publiczna żebranina jest bowiem we Wiedniu zakazaną, więc 
strażnik policyjny iiresztował ją na Ringstrassei i pomimo wszel­
kich przedstawień i.próśb zaprowadził do aresztu, zkąd wypu 
szczouą została dopiero na drugi dzień po sprawdzeniu osoby.

— f Zmarła w tych dniach w Medyolanie żona mor- 
ganatyczna Fryderyka VII, króla duńskiego, owdowiała od lat 
10 już przeszło. Znanę ona była jako hr. Danner, który to 
tytuł nadał jej w roku 1850 król Fryderyk, kiedy wstępując 
na tron pojmował ją za.żonę. Rodowe jćj nazwisko Ludwika 
Kasmnssen. Była to kobieta piękna, zdolna i z wpływowego sta­
nowiska swojego niegdyś bardzo dobrze na stósunki publiczne 
oddziaływająca. Urodziła się jeszcze w r. 1814. Życie miała 
bardzo urozmaicone. Była najpierw nauczycielką, potem arty­
stką dramatyczną w jednym z teatrów paryzkich, wreszcie mo-

Kopenhadze. Tam ją poznał około r. 1845 Fryde­
ryk VII jeszcze podówczas następca tronu a rozwoduik po 
dwóch już żonach. Ludwika musiała się mu podobać, skoro 
nie wahrł się ponieść dla niej wielu przykrości, jakie zwykle 
małżeństwa morganatyczne za sobą pociągają.

~ * 2 Kalifornii San Francisco donoszą: Towarzystwo 
1 olaków w Kalifornii zawiązane 22 stycznia 1873 r. w celu 
wzbudzenia 1 pielęgnowania narodowości polskiej i wspierania 
w potrzebie będących a godnych wsparcia rodaków, liczy obe­
cnie członków czynnych 30. Prezydentem jest Kazimierz Biela­
wski z Galicyi, były kapitan inżynieryi w armii austryaekići- 
wiceprezydentami: dr. Wład. Pawlicki i Rudolf Korwiu Pio­
trowski; sekretarzem. Aleks. Elgass; skarbnikiem Jan Uszyński. 
Dla dopięcia celu: pielęgnowania narodowości trzymamy gazety 
polskie: Dziennik Poznański, Dziennik ¿Polski, Ty­
godnik Ilustrowany i trzy w Ameryce wychodzące pol­
skie gazety: Pielgrzyma, Gazetę z Chicago i Gazetę 
Nowo-1 orską. Szanowny nasz rodak J. I Krzaszewski za­
kupił nam kilkanaście książek polskich i obdarzył swemi dzie­
łami naszą biblioteczkę.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 20 marca Patry- 
cyusza męcz., w kalendarzu słowiańskim Biogosława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6, zachód 0 godzinie 
6 minut 10.

Dnia 20 marca 1605 uwolnienie Smoleńska od oblężenia 
Moskwy. — 1673 śm erć Augustyna Kordeckiego. — 1760 za- 
slubmnie księcia Karóla z Franciszką Krasińska. — 1848 uwolnienie 
Polaków z więzienia w Moabicie. — 1848 utworzenie w Pozna- 
mu komitetu narodowego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

. Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 11 
1 zawiera: Kilka ułamków z rzutu oka na dziejo sztuki lekar­
skiej w Indyach starożytnych Opracował dr. W. Zaremba (ciąg 
dalszy). — Opis Bukowiny przez Bolesława P. Chotomskiego 
(ciąg dalszy). — Palestra poenat żartobliwy w VII pieśniach 
przez Aleksandra Morgenbessera. — Pieśń V. — Druga odezwa 
do ekonomistów. — Czy złoto jest czystszćin, ale tćm samym 
kruszczym co żelazo miedź lub srebro. — Słówko o teatrze pol­
skim w Poznaniu. — Rozmaitości.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł z druku Rocznika V zeszyt 16 (160) i zawiera: Stra­
szna gospoda, powieść II. Srnytha z angielskiego (dalszy ciąg) 
^Powołanie, powieść przez Paulinę z L. Wiikońską (dalszy

Rolnika wyszedł Tomu XIV. zeszyt 3 na miesiąc ma- 
rzeo 1874 i zawiera: O stanie obecnym gorzelnictwa, jako spra­
wozdanie z podróży do Wiednia i dolnego Szląska pruskiego 
przez dr. Rudolfa Giinsberga. — O własnościach, melioracyi i 
uprawie rólniczój ziem łęgowych (torfiastych), przez Władysła­
wa Lubomęskiego. (Dokończenie.) — Uwagi do przezimowania 
krów mlecznych, przez H. N. — Zapiski z wiedeń kićj wystawy 
kom podczas wystawy powszechnej w r. 1873, przez Kaz. Tu- 
czynskiego. (Dokończenie). — Przegląd analityczny czasopism 
weterynaryjnych, w kwestyach hygieny, chowu i chorób zwie­
rząt domowych, przez Alojzego Sinólskiego. — Rozmaitości. — 
Korespondencye Ró lni ka. —Wiadomości bieżące. — Cześć urzę­
dowa. — Chów koni. ' r

— Tygodiuka, ilustrowanego wyszedł nr. 324 i zawiera: 
Józef Wieczorkowski (z drzeworytem.) - Kronika tygodniowa.

Chłopiec z bruku (z drzeworytem.) — Obrazy z żywych osób 
(drzeworyt.) — Komysznik, obrazek z przeszłości, skreślił T .T. 
Jez (ciąg dalszy). — Przegląd teatralny. — Od redakcyi. — 
Korespondencya od redakcyi. — Z wieczorów nad Tamizą (ciąg 
dalszy, z drzeworytem.) — Szachy. — Rebus. — Edward barón 
Rastawiecki (dokończenie.) — Kronika paryzka (dokończenie.)

"Tdawaicze. — Projektowana wystawa powszechna
^7 drzeworytami) — Korespondencya lwowska. —
Z Wędrówek przyrodnika (ciąg dalszy) — John Stuart Alill 
(dokończenie.) — O istocie i dziejach języka (ciąg dalszy.) — 
Przeznaczenie w butelce, nowella przez Leona Gozlana.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 19 marca.

Trzebiński z Chalina, Jaraczewski z Lipna, pani 
^towska » Jarogniewie, Chłapowski z Turwi, Chłapowski 
z gzoidr, księżna Czartoryska z Krakowa, hr. Sumiński 
z Ryńska, dr. Szułdrzyński jz Lubasza, dr. Szułdrzyński 
z biernik.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hrabina 
Czarnecka z Gogolewa, hr. Bnińaki z Biezdrowa hr. Gro­
cholski z VVołynia, Gólcz, Dąbski i pani Włodek z Króle­
stwa Polskiego, Chłapowski z Czerwonćj-wsi, ks. Morawski 
z Oporowa, Sokolnicki z żoną z Tarnowa, Skrzydlewski 
z Ocieszyna, Lewandowski z Łubowa, Żółtowski Jan z By-

tkowa, Jaraozewski z żoną z Wronów, Jaraczewski z Kije­
wie, Koczorowski z Dembna, Krasicki z Rokosowa, Ciorom- 
ski z Żakowa, Breza z żoną z Więckowio, Dąbrowski 
z żoną z Winnogóry, Kościeiski z Szarleja, ks. kan. Pol­
kowski z Łabiszyna, ks. proboszcz Karwowski z Opalenicy,

)^era z Tlanen, Morawski z Jurkowa.
B01EL POD CZARNYM OŁREM. Wierzbicki z Sokolnik, 

ar-Pi z îT°n?ynowa, Gałdyński z Kijewa, Fragmann, 
Mutelmann i Lichtenberg z Warszawy, Roehr z Ponieca, 
Dychtowiez z Kiecka, panie: Diusart z Belgii, Borucka

a'minv « Wriï,rze8n’ ' Poznańska z Gembin.
S TERNA IIOTLL EUROPEJSKI. Sommer z Berlina, Patzke 

z Rendsbiirga, Pfeiffer z Wrocławia, Kusei z Hamburga, 
Firnbachjz Drezna, Thauenberg z Rygi, Specht z Monachium, 
hr. Kwileeki z Kobelnik.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

, L ~ * Przy dalszćm dziś ciągnieniu 3 klasy 149 pruskići 
loteryi padły: H J

1 wygrana 15,000 tal. na nr. 80,482.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 33,473 i A9,70ó.
2 wygrane po 1000 tal. na nr. 56,959 i 69,472.
2 wygrane po 600 tal. na nr. 35,169 i 93,999.
1 wygrana 300 tal. na nr. 7059.

U wygranych po 100 tal. na nr. 21,886, 22,319, 23,232 
30,627, 46,930, 49,061, 53,407. 55,347, 64,793, 70,913 i 82,070. ’

Giełda poznańska, 19 marca.
. Żyto: cena wypowiedz. 60|, na marzeo 60|, na marzeo- 

kwiecien —, — na wiosnę 60|, kwiecień-maj 601-i, maj-czer­
wiec 61^-61, czerw.-lipiec 61-|. j 2 *• j

Wyp. — ctr.
• r ^u0rita:.0^» wypow. 22J, na marzeo 22’/a,-22|, kwie-
• AaaV'J’i tn.s’.22ł-’’/»♦» czerwiec 22J-I, lipiec 23-^, sier­

pień 23{-|, kwiecień-maj —. ł’
Wypowiedziano 20 000 litrów.

Giełda bydgoska, 18 marca.
-Tc 8 ze,nio.il:, wyaoko „stra i biała 81-83, pstra i jasno pstra
76-80^tal., kamionka 63-72 tal. p

Zyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
„r, r J?cznl'eń: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do 60 talarów. J

Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54—58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku 1 wagi efektywnćj. s
Okowita: 21f tai. per 100 litrów a 100 ’)..

□ * łląkn. Berlin, 18 marca. Pszenna No. 0. i llł-Jr 
tai., nr. 1 1 0 10J-^- tal., rżana nr. 0. 9&-1 tal. nr. 0 i 1 91-8A 
talarów. * 14

Giełda berlińska, 18 marca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płaoono; na marzec —, 
kwiecień-maj 85j-£, maj-czerwieo 85-1, czerwiec-lipiec 85-1 
tal. płac. *-s

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 59-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57|-59 talarów ze statku i dworca, krajowe 
ciś6? talarów z dworca plac.; na marzec 61|-g-£, kwiecień-maj 
61|-£-62, maj-czerwiec 61i-ł-6CJ, czerwiec-lipiec 601-ł-l talarów
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 53-64 tal. wedle gatunku 
»■ąd.; szląski i czeski 60-63, galicyjski —, pomorski 60-63, 
wschodnio i zachodnio-pruski 5i-61 tal. z dworca piać.; na, 
marzec —, kwiecień-maj 60|, maj-czerw. 59| tal. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 60—67 tal., na pa­
szę 54—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tah
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejson 18} tal. 

na marzec i marzec-kwiecień 191, — kwiecicń-maj 
tai. piać, i

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23j tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 10} tal.
Okowita per 100 kilo & 100°/„—10,000% w miejsou 

■ z, beczki 22 tal. 11 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 tai. 14-15 sgr., kwiecień-maj 22 talara 14 18 sbr., maj- 
czerwieo 22 talarów 19-22 sbr., czerwiec-lipieo 23 tai. 2 sbr.
płaoono.

płac.
19}-!

B&wrsa telegraficzne.

BEKLI.V, 19 marca 1874.-------------v ... V
Stan powietrza: pochmurne

Pszen. wyźćj 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto stale 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olćj rzep. trz. się 
w miejsou . . 
na luty
na kwieaioń-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na sierp.-wrześ,

kurs ' kurs 
pocz^tk. i końcowy kura

początk.

851
81

62}
62}
61}
57}

191
19j

20}

22 19
23 3 
23 13

Owies: stale 
na kwiee.-maj 
Olćj skalny : 
w miejsou 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7'j, °(0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. spok.

kurs ,końę'»«

60}

10}
104}

191}
97

"sił
100}
135}
40}

W dniu 18 marca rb. zasnęła 
i Togu opatrzona Sakramen- 
I cani1 św. ś. p. (1703)

; STANISŁAWA
z Bułakowskich

Pt GRELLUS.
I biat 1 portacy'a odbędzie się w 

dnt, 0 godzinie 5 po połu- 
r„ ’ Pogrzeb w sobotę o 8
krew ° CZ^ni ^onos* wszystkim 

nyiff i znajomym strapiony
mąż.

10(^ai d. 18 marca 1874.

Nasza najdroższa jedyna 
córka (1702)

Marynia Stark,
zakończyła dziś, po ciężkiej 
dziewięciotygodniowćj chorobie 
żywot doczesny, przeżywszy rok 
i jedenaście miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek d. 20 marca 1874 r. o 3 po 
poł., o czóm donoszą, krewnym i 
znajomym w smutku pogrążeni

Rodzice.
Poznań, dn. 18 marca 1874.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Cbw»lenclnek albo 

Mały Chwalencłn w powiecie plesze- 
wskiin położone, w księdze hipotecznej dóbr 
rycerskich tom. I. na stronnicy 103 i następ, 
zapisane, do Juliusza Ferdynanda 
Blarincl należące, których tytuł własno­
ści na imię subliastata jest zapisany i które 
z objętością 259 hektarów 0,8 arów 60 metr, 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulegają, podług ustalonego czystego przycho- 
da na podatek z gruntu na 589, 50 tal. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
171 tal. są oszacowane, mają być droga sub- 
hastacyi koniecznej (1363)

dnia 13 maja r. b.
po południu o godzinie 3}-tój 

w lokalu podpisanego sądu sprzedane. 
Pleszew, dnia 8 lutego 1874.

Królewski Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Trmen.

na dzień 31 marca 1874 r.
przed południem o godzinie 11-tój 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. wyznaczony. (1698)

Interesentów uwiadamia się o tem z nad­
mienieniem, że wszystkie ustanowione pre- 
tensye wierzycieli konkursowych, o ile dla 
nich ani prawa pierwszeństwa, prawa hipo­
tecznego, prawa zastawu albo innego prawa 
oddzielnego się nie rości, do udziału przy 
uchwale co do akordu uprawniają. Książki 
handlowe, bilans wraz z inwentarzem i przez 
zarządzcę co do natury i charakteru konkur­
su zdany piśmienny raport mogą w naszem 
biurze XI. przez interesentów być przejrzane.

Poznań, dnia 14 marca 1874.

Król Sąd powiatowy.

O pożyczenie na rok 1
ze zaręcz, pęwn. zwrotu'

stu talarów <1637>
prosi akademik Polak, znajd, 
się w egz. dokt. Szlachetne­
go serca obywatele lub obywa­
telki zechcą przesłać oterty z 
pod. warunków do ekspedycyi 
Dzieńn. Pozn. pod ad j. kand. 
filoz. X. X. Xo 1637.

Zaproszenie
d o

Ucznia Cui#e
skiegjo.

handel zegar,
Dawezyń-

(1635)

W konkursie do majątku kupca Augu­
sta ClehewleMs pod firmą A. Ćłeho- 
wirz w Poznaniu został celem ustnego po­
stępowania i uchwały co do akordu termin

nBoda, wykształcona, Polka, 
~,F**** posiadająca w wyższym sto­

pniu muzykę i śpiew — życzy sobie każdego 
czasu zająć miejsce do towarzystwa pani lub 
wyłącznie do udzielania muzyki i śpiewu — 
prztem może się zająć wyręczeniem pani 
domu i różnemi kobiecemi robotami.

O łaskawe oferty uprasza się pod literami 
14. M. 14, w Gnieźnie poste

Kto się dobrze bawić ebee, 
Słyszeć, jak muzyka rznie, 
Znajdzie jedno i drugie 
W restauracyi (1697)

Heilbronnowej.

panów literatów polskie!
Poszukuje się tłumacza do przekładu 

oryginału francuzkiego na polskie, czystym 
poprawnym językiem listów Pasca 
„Łes provłneiaieu.‘( Za przekł 
będzie zapłacone 600 złp. czyli 300 franki 
lecz uwzględni się zgłoszenia jedynie ty 
literatów, których pisma już były drukowani 
którzy są znani z dobrego stylu. Bliższy 
wiadomości udzieli administracya „Kraju 
w Krakowie, (1701)

W piąick ‘¿O hm. ) '/ 
miał X. Likowski 8-my i ostat 
odczyt: „o kościele rn 
skim“. (1693)

. ——■ Podczas wczorajszego przedsta« 
ma teatralnego zamieniono para» 
Uprasza się tego, co go przez pomyłkę 
’ 8by 8° oddać zechciał w Redak
Dziennika Poznańskiego. (17

Bydlinki śwież
restante. (1692) tuzin po 8, 9 sgr. poleca

J. KT.
(1705)
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>ocx
pJ^SzkoIa rólnicza Imienia „Haliny“*^
)•( w Żabikowie pod Poznaniem. i®

Wykłady półrocza letniego 1874 rozpoczynają się I® 
dnia 15 kwietnia r. ł>. Zgłoszenia przyjmuje |® 
i na zapytania chętnie bliższych udzieli szczegółów niżej

(1186) }•

Dr. Au. b
Dyrektor Szkoły rólniczej Imienia Haliny. g||«|

podpisany

• • • •
wydosk. w krawiecczyźnie, bia- 
łóm szyciu, biegła w szyciu 

maszyną, czesaniu i ubieraniu Pań, pełniąca 
obowiązki przez lat siedm w większych do­
mach opatrzona dobremi świadectwami, ży­
czy sobie zmienić obowiązki od św. Jana 1874 
Adres, poste restante Kłecko, 
3S4&. (1673)

Panna Nr. 6 Wodna ul. Nr. 6

Warsztat ślusarski
jest na Chwaliszewie Nr. 60 zaraz do 
wynajgcia. Bliższe szczegóły Stary 
Rynek w jatkach chlebowych u pani 
Wory my.___  (1708)

CZEMĆZCIERPIEĆ?

Dobrze zaopatrzony skład czilfiek 
warszawskich, podług naj­
nowszego fasonu, poleca po cenach 
umiarkowanych (1706)

Iowy Bazar,
obok składu zegarów p. W. Szulca.

Mes. pomarań­
cze i cytryny

Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­
żu, migrenę, reumatyzm!, stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia , Leszno. (1296J

wyborowego smaku poleca 
skrzynkach i pojedynczo (i699j

w

S. Sobesfei.

przygotowane z liści drzewa rośhącego w Peruwii, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (28)

Pigułki te nietylko zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w 

Warszawie w skład, materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

Panu Rossnerowi poświadczam niniejszóm, że uwolnił mnie 
gruntownie od liaglliotka i bolesnego guza, na które 
od lat wielu cierpiałem. Poznań, 14 marca 1874.

(16M) H. Radziejewski.
Panu Rossnerowi poświadczam niniejszóm uwolnienie mnie bez 

bólu od nagniotków i guzów. Poznań, 17 marca 1874
Paweł Lindenheim.

H. Rossner, lekarz nóg, Butelska ul. 8,1. piętro.

PIGUŁKI BLANCARD’A
Żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r. wformul.legalnym franc., w kodexieetc

Łącząc w sobie własności Jodu (Żelaza, pigułki te używają się specyalme 
i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych P««®" 
thaeh suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich 
wvoadkach gdzie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedo­
statku lub braku regularności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości 
krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryodycznego jej odpływu. (17)
Uwaga) Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkła->
dowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako 
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek 
Blaneard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą-. —
tke ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę-1 aptekarz, rue Bona- cznym wynalazcy, nartykiecie zielonej jak obok.) parte 40 w Paryżu.

W Poznaniu w składzie materyałów aptecznych p. R. Barcik o 
wskiego i w aptece dra Mankiewicza

Niżej podpisany zarząd leśny sprzedaje w swojem biu­
rze w Kórniku w każdą środę i sobotę przed

(1606)

3 do 6 
letnie

3 do 6' 
wysokie

południem:
dębowe 
świerkowe 
brzozowe 
olszowe

także drzewo budowlowe sosnowe, drze­
wo opałowe dębowe, brzozowe i sosnowe 
i sprychy dębowe w dobrym gatunku.

Rożyfiski.
iOOOOOOOOOI

zczeciński portl. cement, tekturę ognio­
trwałą, smołę z węgli kamiennych, asfalt 
i gwoździe polecamy oraz podejmujemy 
jak najtaniój całkowite pokrycia dachów.

L. Zboralski i Spółka
w Pleszewie. (1690)

! JpF'Dwa folwarki*W® g

Z powodu powiększenia gospo­
darstwa mlecznego ma tutejsza
oryginalna owczarnia 
HlegrettÓW (DeutschesHeerd- 
buch część I strona 34) zupełnie 
być rozwiązaną. — Owczarnia skła­
da się z 600 starych czy- 
taczek i.jadaczek ma­
ciorek, £50 jagniąt i 
OO tryków. Maciorki wy 
stawione będą na aukcyą w par- 
tyach po 10 sztuk, tryki jagnięta 
po 5 sztuk, inne tryki pojedyńczo. 
— Jako dzień aukcyi naznaczony 
został 22 kwietnia a owce 
każdego czasu przed aukcyą obej­
rzane być mogą. (461)

Furmanki dostarczają się na po­
przednie zgłoszenie do dworca po 
znańskiego.

Otton Tresko w-0 wioska.

Dlaagronomów.
Oprócz naszego kompletnego zapa^ 

prawdziwych i świeżych nasion polnych 
eśnych, ogrodowych i bulw wedle na' 

szego w obu językach krajowych ogł0. 
szonego katalogu, który przesyłamy fr 
i bezpłatnie, otrzymaliśmy w ostatnią 
czasie wedle poświadczenia miejscowego 
irawdz. lucernę pro, 
wancką i piękną jak 
rzadko białą a mery, 
¿ańską kukurydz« 
iOliski ząb. Ceny przystępne

Bracia Auerbach,
Wrocławska ulica. (1687)

40 sążni drzewo 
brzozowego

sprzedaje DoiU. Pawłowi, 
Ce pod Rokietnicą. (1704)

Jabłonie i graszt
dzikie i uszlachetnione ma na sprzedaż iia
uczyciel w Zbrndzewie p. Sre. 
mein, (1547) A

należące do majętności ©ołanieckićj i Smogule­
ckiéj w powiecie wągrowieckim

1. Suiolary Z obszarem 1682 mórg magd.
2. Potuliu „ 1504 „ „

•
 są od 1 lipca r. b. do wydzierżawienia najwięcej dającemu.

Na ten cel wyznacza się termin licytacyjny na

13 kwietnia rb. o godz. 12 z poł.
w biurze dominialném w Smoguleckiéj Wsi pod Goła li­
czą. Informacyi co do warunków dzierżawy, rozmiarów itp. 
udzieli niżej podpisany (1471)

Zarząd dóbr w Smoguleckiéj Wsi
pod Gołańczą — poczta Lipa (Szamocin). W

8
8 i

8i
8

40.000 tal. Owies do siewa
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (1689)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

z Rugii, pomorski i szląski polecają

BRACIAAUERBACH.

Br. Meyer’« piguł­
ka żołądkowe

wyborne przeciw zaflegmieniu żołądka, hemo­
roidom i słabościom w skutek prze­
szkód w trawieniu. (750)

Prawdziwe z przepisem użycia., Ber 
lin: Loewenapotheke; Poznańt Czer­
wona apteka.

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznycb) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo 
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dli 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

lukry« bydła 
rozpłodowego.
Dnia 7 kwietnia rb. rano o go 

dżinie 11 mają być sprzedane najwięcć 
dającemu w Klein — Jaenowitz, 
powiat lignicki (1311)

3 1*|4 letn. holender 
skie buhaje pełnej 
krwi.

20 prośnycli młodych 
macior.

20 młodych macior.
3 młode kiernozy

wszystkie zwierzęta pełnćj krwi_ang. 
wielkiej rasy Lancassire i 
folk.

Klemm.
Suf-

Dominium Mieleszyn
pod Łopiennem

ma na sprzedaż (1660

100 macior
zdatnych do chowu

120 skopów

5
młodych.

Odbiór po strzyży.

Dom. Boguszyn p. Xia
żem ma na sprzedaż piękne

crfurckie flauce
szparagowe «

dwuletnie kopa po 74 sgr.

szczepy jabłkowe
kopa 12—14 tal. i rozm. rodzaj
doniczkowe rośliny
41Í4 ftllOBU żunaty’ 0ŚDn. !atmiejscu z chlubna 
zaświadczeniami z lat 23, poszukuje miejsc 
od 1 lipca r. b. O listy frankowane uprasi 
się pod literą J. M. J. poste restun 
te Września. (1691)

Urzędnik gospodarczy
żonaty, 15 lat przy gospodarstwie, już 6 li
gospodarujący w ostatnim miejscu, odwołuj p 
się oraz na rekomendacyą Pana hrabię; ji 
Czarneckiego w Golejewku, poszuta 
posady od św. Jana rb. Bliższa wiadomo 

¡w Boni. Chojno p. Miejską Górki 
‘ (1666)

ooooooooooooe
Dnia 580 marca rb. o 10 Q

rano sprzedawać będzie na po- A 
dwórzu Dom. Obry pod Ko- a 

m w nnwiccip. krntnszvn- Yźminem w powiecie krotoszyń­
skim przez publiczną licytacyą 
około (1640)

2 40 sztuk bydła
a w połowie tucznych, w połowie 
W roboczych, 4 i 5cio letnich wołów

g Zarząd.

Dobrza poleconych urzędników 
gospodarczych, którzy przyjm 
posady w Księstwie lub w Król. Po 
skiem rekomenduje M. Wesoło 
wski, Wodna ulica Nr. 25. (1457

Doiiiiniuni Budki pod Szamoti 
la mi może przyjąć od 1 kwietnia rb.

elewa (1638)
z dobremi wiadomościami szkólnemi.

Zarząd.

aoQQOOOOOOOOO®
Nowy prawie bit

dynek w rygló 
wkę budowany z
entrsolem, 33' długości

Pisarza gospedarczcg
potrzebuje od św. Jana rb. DC
miniura Jeziórki pod St
szewem. Tylko osobiście przei 
stawiający się z dobremi zaświat
czeniami uwzględniony będzie,

(1696) ______

Zdatnego rządzcęgo 
x S poda rezedo z dobremi świi 

a 22' głębokości mający, wraz z szopą i dectwami wskazać może S. SO
przyległą, oba papą gokryte, są na­
tychmiast celem rozebrania do naby­
cia. Bliższe szczegóły u B. Brecht, 
wdów. Wroniecka ulica Nr. 13. (1669)

727 mórg pszen­
nej ornej gle­

by, położona o mile od miasta Pleszewa 
i Jarocina, z inwentarzem i budowlami w bar­
dzo dobrym stanie jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Gotówki potrzeba 23000 talarów. 
Wiadomości bliższych udzieli p. tolin w 
Hohukowie pod Żerkowem. (1670)

beski, w Poznaniu. (17C

PT Wieś

Kilku ogrodników, kawaleró 
znajdzie umieszczenie od 1 kwietnia r 
M. Wesołowski, Wodna ul.Nr.2

(1693)
Młodzieniec, który chce pr 

ktykować w sztuce kucharski 
znajdzie miejsce od 1 kwietnia rb. 
kuchni bazarowej w Pozn; 
niu. (1636)

kur» papierów na giełdach berlinsklój 1 poznańskiej.

Berlin, 18 marca.

NIemieokie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid. 

diidito elito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruski# 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowa) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaobodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

1031 p. 
106 p. 
99 p. 
92J p. 
122 p.

84
4 
44
5 
4 
84 
4 
4 
34
4 
44
5 
4 
44 
4 
4 
4

85|
97

P- 
P-

102 p.l 
— pi. 
93* p. 
84 p 
94ł pl. 
941 p. 
84i ż 
94| p. 
101$ ź.
106
94j

P-
- p. 
1011 i. 
96$ ż 
97 p. ; 
96$ i. i

Akoye bankowe.

Bergsko-maroh. bank
Berliński bank (stare)
.dito dito (nowe) 
ierlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank prodnk. 

i handlu.
Brooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Contr, bank budowl. 
0»ntr. bank stowarz. 
[jarmstadzki bank 
ą.to zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotojski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego iSp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank

dito dito produk.

Pozn. bank prow, weka 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt.

dyskont.
_ sląskie stowarz. 
Tellns, stow, ban, poz

(
4 99 p.
4 72| pł.
4 1524 pł.
4 1 5 >.
5 106 p.
5 754 p. 1
4 78 p. I
4 108 p. I
4 105 p.
5 134-54 p.
4 87 p.
5 76 p.
5 23 ż.
4 109 p.

. 4 44 p.
44 I1884 p.
4 48 i.

6 80 pi.
. 4 1124 p.
. 4 — P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Pasiage.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh.
Bergsko-marchijska
Beriińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

dito lrfc.B.
¡tr.-franc. kolój pań. 

Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska ko', 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajo-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

92j p.
35 p. 
133Î-29-J 
10| p. 
104£ p. 
404 Pł- 
38 p.
69ł pi.
211 p. 
44j p. 
I21ł p. 
1584 P
— P- , 191-2 pł. 
liOî p. 
88-7 p.

47| p.
1204 p.
694 p. 
133-2-4 pł. 
924 p.
29¡ p.
424 p. 
IOO4 p.
16| p.
32 p.
IOI4 p.

814 P- 
43 p. 
20 p. 
654 P- 
Í76 p.

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.
papier, 
losy z liosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

66À-4 p. 
62j pł. 
944 p. 
iic'4 p. 
954 p. 
90 p. 
I424 p. 
1394 p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureoka z r.1865

dito zr.1869

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellns

— P- 
112 P.

P-

Moneta w złooie, srebrze I papierach.
Szt.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

— P- 
5. I04 p. 
5 15 p.
1. III p. 
-------żą.
— pi- 
904 p. 
934 pl.
80| p.
4
5

Poznan, 19 marca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rtnt.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

,80 p. 
154 ż. 
77 p. 
50 p. 
74 p. 
— P-

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
il

974 p.
1064 p.
Î03 ż.
123 p.
92 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreield-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-iiozn. ako. ź. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

4
4
5 
4 
4
6
4
5 
5 
4 
4 
4 
34 
34 
4

— P- 
96 p.
— P- 
100 ż. 
131 p.
— P- 
45 ż.
— P- 
— P- 
44 Pp.

157Pż.
— P-
— ż.

— P- 
131 p.
— p. 
101 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z. 15
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Kolćj Elżbiety ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa ako. z. 5 
Leodyum Limburg. ak.z..4
Aust. franc, kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Reicbenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z,

— P-
— ż.
— P- 
103 p.
— ż.
23 i. 
186 ż.
— P-

Diakiem i Nakładem drakami J. L Kraszewskiego (Dr. W. lebiński) w

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. sko. z. 

Tamines-land. ako. z. 
Warszawsko-bydg. ak.z.|4 
Warszawsko-wied.ak. z.¡5

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 974 p.
dito 1885 6 — ź.

Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-.

Auatr. noty bank. 90 p.
dito renta papierowa 41 161 ż.

Austr. renta srebrna 44 664 p.
Pols. lik. listy 4 674 P-
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — e

dito 1871 5 — p.
Ros. noty bank. — 934 p
Poż. tur. z 1865 5 62 p.

dito dito. z 1869 6 — p* CL-

Losy■

234 p.Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńakie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

34 — z. 
— P 
904 P.
— ż.
5 P
— ź.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldachloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

60 ż. 
98 ż.

P< 
— P-
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